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Do Kobiet Pracujących.
W DNIU KO BIET  odbędą się o godzi­

nie 11 rano

UROCZYSTE A K A D E M  JE:
1. W  sali Teatru Powszechnego, ul. 

Leszno, róg Żelaznej.
2. W  sali Teatru Praskiego, ul. Zyg- 

muntowska.
3. W  sali Muzeum Przem ysłu i Rolni­

ctwa, ul. Krakowskie Przedmieście 66, oraz 
o godz. 1-ej popoł.

Wielka Akadem ja 
na rynku Starego Miasta pod gołem niebem.

Na akademjadh przemawiać będą: tow. 
tow. poseł Praussowa, dr. Budzińska-Tylic­
ka, Łopuiska, Woszczyńska. Posłowie: tow. 
tow. Barlicki, Jaworowski, Perl. Radni 
Miejscy tow. tow. Szczypiorski, Szpotań- 
ski i inni. s}:*

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 
P. P. S. zawiadamia, że zebranie Komitetu 
„Dnia Kobiet11 odbędzie się dnia 17-go 
czerwca w środę o godzinie 7-ej wieczór w 
lokalu OKR. Al. Jerozolimskie Nr. 6. Dzielni­
ce i Związki, które podzielone zostały na sek­
cje, proszone są o przybycie.

podwójne oblicze p. Witosa.
P. Stroński na łamach swojej „W ar­

szawianki", w imieniu Stronnictwa chrze­
ścijańsko - narodowego, istotnie zaś klery- 
kalno - obszarniczego, — zwalcza gwałto­
wnie projekt ustawy o reformie rolnej. 
Projekt ten już za kilka dni stanie się 
mzedmiotem obrad sejmowych — wszyst­
kie tedy stronnictwa gotują się do walnej 
batalji w tej arcyważnej sprawie, która już 
>d sześciu lat nie schodzi z porządku dzien- 
lego, a wciąż jeszcze pozostaje na papie­
że.

P. Witos, w specjalnie uroczystej for­
mie, bo z podpisem „W incenty Witos, p re­
zes P. S. L." — odpowiedział p. Stroóskie- 
nu w „Echu warszawskiesm". Odpowiedź 
pełna jest goryczy i moralizatorskiego na­
maszczenia. „Wiemy, że p. Stroński mówi 
nietylko za siebie, wiemy dalej, że klub, do 
którego p. Stroński należy, nie chce refor- 
|ny rolnej. Wiemy, że ci ludzie, których 
klub reprezentuje, pragną prowadzić „po­
wolną i zdrową parcelację", sprzedając 
każdą grudkę ziemi za dobre pieniądze. 
Wierny, że tem postępowaniem wyżej sta­
wiają interes drobnej grupy ludzi, aniżeli 
względy państwowe i narodowe"...

Bardzo słusznie. P. W itos to wszyst­
ko „wie", ale — dodajmy — wie od bardzo 
dawna. Artykuły p. Strońskiego nie są 
żadną rewelacją (odkryciem tajemnicy), 
są tylko powtórzeniem tego wszystkiego, co 
obszarnicy nie przestawali powtarzać w 
ciągu 6-iu lat. I to bynajmniej nietylko ob­
szarnicy ze stronnictwa p. Strońskiego - 
Dubanowicza, ale tak samo obszarnicy z 
pod znaku p. Głąbińskiego. Stanowisko o- 
gółu obszarników dla nikogo nie mogło być 
tajemnicą, najmniej zaś dla p. Witosa.

A jednak — właśnie z temi stronnic­
twami, w których obszarnicy wywierają 
wpływ rozstrzygający — p. Witos zawarł 
sojusz polityczny i stworzył z niemi Rząd! 
Zawarł też z niemi umowę co do wykona­
nia reformy rolnej — tej reformy rolnej, 
której stronnictwa prawicy były zaciekłe- 
mi przeciwnikami tak samo wówczas, jak 
i dziś! Można wszystko zarzucić p. Wito­
sowi, tylko nie naiwność. P. Witos dobrze 
wiedział, z kim zawiera pakt. Nie mógł 
się łudzić, że przeorowadzi reformę rolną 
z usłużną pomocą jej wrogów. Jeżeli zaś 
mimo to zawarł pakt z prawicą, to dlatego, 
że poświęcił interesy reformy rolnej na 
zecz współrządzenia z prawicą i dla do- 
inych korzyści dorabiających się garstek 
łoosldch.

można wzmacniać potęgi gospodarczej i 
politycznej obszarników, podtrzymywać 
reakcję w administracji i polityce — a 
jednocześnie prawić morały obszarnikom, 
aby oddali „murowane stajnie i betonowe 
żłoby". Nie można zbogacać obszarników 
cłami zbożowemi — a jednocześnie gorz­
ko im wyrzucać, że chcą „sprzedać każdą 
grudkę ziemi za dobre pieniądze". Nie mo­
żna wiązać się z obszarnikami politycznie i 
gospodarczo — i dążyć do przeprowadze­
nia „tylko" — wywłaszczenia obszarni­
ków...

„5 czy 6 lat takiego postępowania 
każdemu się sprzykrzy"... Zapewne. Ale 
chodzi nietylko o postępowanie reakcji. 
Chodzi także o postępowanie pp, Witosa i 
Kiernika. W alka o reformę rolną jest czę­
ścią walki z reakcją polityczną i spcłecz- 

I ną. Kto tego nie rozumie lub nie chce ro- 
! zumieć, temu nie pomoże Zawziętość na 
| obszamicze „murowane stajnie i betonowe 
: żłoby"...
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SPRAWOZDANIE TEATRALNE. K. Irzy­
kowski, „NIEDOJRZAŁY OWOC“ W 
TEATRZE MAŁYM.

Faktem  jest historycznej doniosłości, 
że Rząd Chjeno - piastowski mocno przy­
czynił się do zatamowania reformy rolnej. 
I jeżeli dziś p. W itos gorzko wypomina ob- 
bszarnikom prawicowym czy prawicy ob- 
szarniczej, że sabotuje reformę rolną, to i 
p. Witosowi przypomnieć należy, że on był 
z tą prawicą w sojuszu, że on sam poszedł 
bardzo daleko na prawo, że sam wzmocnił 
pewność siebie i siłę odporną obszarników.

Przypomnienie to ma znaczenie wcale 
nietylko historyczne. P. Witos bardzo wy­
mownie występuje dziś przeciwko obszar­
nikom i ich stronnictwom (bo chodzi nie­
tylko o Ch. N., ale i o N. D.) i wstydzi ich 
i ostrzega. „Stoimy dziś na krawędzi pra­
wa z jednej, a rozpaczy ludności z drugiej 
strony. Ludzie patrzący na życie widzą i 
czują, że ostatnia to stawka jeszcze, bo 5 
czy 6 lat takiego postępowania każdemu się 
sprzykrzy, a tu garstka niedobitków rozpo­
czyna starą piosenkę na temat nienaruszal­
ności murowanej stajni i betonowych żło­
bów. Reformę tę przeprowadzić się musi 
w interesie Państwa, a Państwo ani nie 
chce, ani nie powinno liczyć się z tymi, co 
byt, przyszłość i potęgę Państwa widzą tyl­
ko w całości swych folwarków i posiadło-

Znowu słusznie. Jednakże nie ulega 
wątpliwości, że morały p. W itosa, a nawet 
sojusz z nim znacznie są dla obszarników 
mniej warte od „murowanej stajni i beto­
nowych żłobów", „od całości ich folwarków 
i posiadłości". Tu potrzebna jest walka. 
Morały tu nic nie pomogą, a sojusze z pra­
wicą tylko szkodzą. Ale p. W itos jest w 
dalszym ciągu w pół — czy % — sojuszu 
z prawicą! Stronnictwo p. Witosa jest dziś 
politycznie i społecznie reakcyjne, a jed­
nocześnie przeciwko reakcji chce przepro­
wadzić reformę rolną. Zadanie pełne we­
wnętrznych sprzeczności. A te wewnętrz­
ne sprzeczności mszczą się na reformie ro l­
nej. Zemściły się na niej za rządów Chje­
no - Piasta — mścić się będą i teraz. Nie 
można skutecznie dążyć do reformy rolnej 
— a jednocześnie walczyć o pluralne pra­
wo głosowania, o sfałszowanie ordynacji 
wyborczej do Sejmu na korzyść klas posia­
dających, o wzmocnienie władzy Senatu,
0 nacjonalistyczne - reakcyjną politykę na 
kresach, o ustawy anti - robotnicze i t. d.
1 t. d. Rzecrywistość nie znosi takiej 
sprzeczności. W  atmosferze reakcyjnej 
reforma rolna nie będzie przeprowadzona, 
choćby była jeszcze raz uchwalona. Nie

Wy w is d  z  f e w .  dr. fi. D iam andem )
Korzystając z obecności w W arszawie 

tow. d-ra H. Diamanda, biorącego, jak Wia­
domo, żywy udział w toczących się w Ber­
linie rokowaniach handlowych polsko-nie­
mieckich, współpracownik nasz zwrócił się 
do tow. Diamanda z prośbą o bliższe infor­
macje w sprawie układów, stanowiących 
v/ tej chwili przedmiot ogromnego zainte­
resowania całego społeczeństwa.

— Rokowania—mówi tcw. Diamand— 
tycizą się traktatu handlowego z Niemcami. 
Dotychczas handlowaliśmy z Niemcami bez 
traktatu, wywóz zaś naszego węgla do Nie­
miec opierał się na układzie genewskim w 
wykonaniu Traktatu Wersalskiego. Na za­
sadzie powyższego układu Niemcy zobo­
wiązały się zezwolić na wwóz do swego 
kraju  13 milj. ten węgla rocznie bez cła. 
Nasze gwarectwa jednak, w porozumieniu 
z niemiecką Komisją Węglową, wysyłały 
tylko polewę tej ilości przez granicę nie­
miecka.

W Niemczech istnieje państwowa go­
spodarka węglowa i komisarz węglowy mo­
że zamknąć granice dla wwozu węgla do 
Niemiec. Na podstawie Traktatu W ersal­
skiego Niemcy zrzekły się tego prawa do 
d. 15 czerwca 1925 r. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że w układach o trak tat handlowy 
sprawa wwozu węgla polskiego dc Niemiec 
zajęła pierwszorzędne miejsce.

Czego chcą przedstawiciele Niemiec?
Niemcy pragną obniżyć kwotę wpusz­

czanego węgla i żądają za to pewnych kon­
cesji. Przedewszystkiem żądają układów 
co do likwidacji majątków niemieckich w 
b. zaborze pruskim. Następnie podnieśli żą­
danie wstrzymania ■wysyłki optantów z Pol­
ski do Niemiec. Dalej przewidziane są kon­
cesje co do wwozu niemieckich towarów 
przez równouprawnienie Niemiec z innemi 
państwami w sprawie wysokości ceł (klau­
zula największego uDrzywilejowania). Rząd 
polski otworzył Niemcom ewentualność 
wprowadzenia także reglamentacji wwozu 
dla Państw, z któremi Polska traktatu jesz­
cze nie ma.

— Jaki jest prżebieg dotychczasowych 
układów?

— Dotychczasowe układy toczyły się 
w granicach obrotu towarowego i w  tej 
dziedzinie polska strona ofiarowała Niem­
com warunki, zbliżone do ich gospodar­
czych żądań. Ale tymczasem zastosowano 
w Polsce nową taryfę celną, która przez 
wprowadzenie ceł w  znacznej mierze pro- 
hibicyjnych (zakazowych), wyłącza wwóz 
towarów zagranicznych. Sytuacja wskutek 
tego gruntownie się zmieniła. Groźba zam­
knięcia polskich granic straciła na isile, gdyż 
znaczna część wwozu niemieckiego do Pol­
ski już tą drogą została udaremniona.

Niemcy są o tyle w korzystniejszem 
położeniu, że pewne towary, potrzebne dla 
polskiego przemysłu, nie mogą być z nasze­
go wwozu wyłączone, wywóz zaś Niemiec 
do Polski za pierwszy kw artał r. b. wyno­
sił zaledwie 5% całego niemieckiego wywo­
zu, a 7% wywozu niemieckiego do krajów 
europejskich.

— Czy Niemcy posiadają dosyć w łas­
nego węgla dla potrzeb ich przemysłu? — 
zapytał nasz współpracownik.

— Niestety, węgla jest nadmiar na ca­
łym świecie. Zwały na kopalniach są nie­
bywale wielkie i ilość dni pracy na kopal­
niach jest wszędzie zmniejszana. Po nie­
dawnym zatrważającym braku węgla obec­
nie podaż znacznie przewyższa zapotrze­
bowanie. Taka sytuacja oczywiście korzyst­
na dla naszego wywozu nie jest. Mimo tc, 
Istnieją w Niemczech tendencje do porozu­
mienia się w sprawie przywozu węgla pol­
skiego do Niemiec, a to głównie z tego po­
wodu, że w górnośląskim przemyśle węglo­
wym przeważa kapitał niemiecki, że u trzy­
manie związku gospodarczego pomiędzy o- 
bierna częściami G. Śląska Niemcy uważa­
ją za pożyteczne i że w polskiej części G. 
śląska znajdują też zajęcie urzędnicy i ro­
botnicy niemieccy.

Tak n.p. „Berliner Tageblałt" dowodzi, 
że interes narodowy niemiecki wymaga nie- 
niszczcnia niemieckich interesów na pol­
skim G. Śląsku.

Przeważa w Niemczech opinja, że trak­
tat handlowy jest pożyteczny dla obu strap, 
żądają jednak stosowania do nich tych sa-
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mych zasad, które Polska stosuje, a mia­
nowicie żądają, aby przy regulowaniu wwo­
zu i wywozu mogli mieć na względzie swój 
bilans handlowy.

Sprawa zależności jednego Państwa 
od drugiego co do przywozu towarów nie 
jest nigdzie absolutna. Zależy od położe­
nia miejsc produkcji, od łatwiejszego i tań­
szego transportu itp. Bywa zatem, że w 
Państwach, mających nadmiar pewnego to­
waru, kalkuluje się sprowadzanie tego to­
waru z zagranicy. We wschodnich i pół­
nocno - wschodnich częściach Niemiec mo­
że się wobec tego kalkulować sprowadza­
nie węgla polskiego, o ile oczywiście niema 
trudności administracyjnych, t, j. o ile gra­
nica nie jest zamknięta.

— Czy są widoki osiągnięcia porozu­
mienia?

— Możliwość osiągnięcia porozumie­
nia, mimo trudniejszej obecnie sytuacji, nie 
jest wyłączona, zwłaszcza, jeśli oba Pań- ; 
stwa wezmą pod uwagę obustronne szkody 1 
materialnej i moralnej natury, mogące wy­
niknąć ze stosowania represji lub wojny 
celnej. Zarówno Polska, jak Niemcy mają

w świecie opinję niezgodliwości j awantur- 
niczości i obu ta opiraja szkodzi w uzyska­
niu kredytów dla ich odbudowy gospodar­
czej, bezwarunkowo koniecznej.

Traktat handlowy polsko - niemiecki 
zadałby kłam wszelkim dz lennik ar skrm fan­
tazjom o grożącej wojnie. Szczególnie pe­
wien odłam prasy polskiej daje możność 
wrogiej nam prasie zagraniczne!) powoły­
wania się na świadectwo prasy polskiej, że 
wojny pomiędzy Polską a Niemcami nale­
ży się w najbliższym czasie spodziewać. 
Przez to niszczy się wszelkie usiłowania 
Rządu polskiego uzyskania wystarczają­
cych kredytów. Dla Państwa, któremu bez­
pośrednio grozi wojna, niema kredytu!

Wszystkie przyjaźnie nam usposobione 
czynniki za, granicą żądają od Polski czy­
nów, dowodzących jej pokojowego usposo­
bienia. jej woli do tworzenia warunków po­
kojowego rozwoju. A ponieważ Niemcy w 
tern samem znajdują się położeniu, zawar­
cie traktatu handlowego nictylko gospodar­
czo, lecz także politycznie i moralnie da 
obu Państwom bardzo pożądany prestige.

W ycieczka T. U. II
II PRAGA.

Min. P rzem ysłu  i Handlu  
o rokowaniach polsko-niemieckich

Na zaproszenie Min. Przemysłu i Han­
dlu p. Klamera zebrali się wczoraj w gabi­
necie ministra przedstawiciele prasy war­
szawskiej, którym p. min. przedstawił spra­
wę toczących się w Berlinie rokowań han­
dlowych polsko - niemieckich.

Na wstępie p. min. kilkakrotnie pod­
kreślił najlepsze chęci Rządu polskiego do 
osiągnięcia z naszym zachodnim sąsiadem, 
przyczem zaznaczył, iż cała trudność w o- 
siągnięciu tego porozumienia polega na 
term, źe Niemcy poza żądaniami gospódar- 
czenai wysunęły szereg żądań politycznych. 
Min. przypuszcza, że Niemcy sami zrozu­
mieją, że taka nagła zmiana w ich gospo­
darstwie państwowem, jak zaprzestanie 
sprowadzania węgla z Polski i importowa­
nie go z innego źródła, odbije się nieko­
rzystnie także na Niemczech oraz że zro­
zumieją także, iż Polska tylko chwilowo 
może znaleźć się w przykrej sytuacji i że 
wcześniej czy później Polska znajdzie ry­
nek zbytu dla swego węgla. Przy tej spo­
sobności p. min. dał szereg cyfr o produk­
cji węgla.

Ilość wydobywanego w ciągu r, 1924 
węgla wynosiła na całym świecie 1.170 
milj. ton. Stanowi to o 4% mniej cd pro­
dukcji w r. 1913 i o 1%- mniej w porów­
naniu z r. 1923. Jeśli wziąć pod uwagę, 
że w ostatnim roku produkcja węgla w Si. 
Zjednocz. Am. Półn. obniżyła się o 139b1, 
to dojdziemy do wniosku, że w innych kra­
jach eksploatacja węgla w rzeczywistości 
podniosła się, W r. 1924, według danych 
Min. Przem. i Handlu, wydobyto: w St.
Zjedn. An^. Półn. 505 milj. ton, w Anglji— 
273 milj. ton, w Niemczech—118 milj. ton, 
we Francji — 58 milj. ton, w Polsce — 32 
milj. ton, w Belgji — 23 milj. ton, w Cze­
chosłowacji - -  14 milj. ton.

Jak z powyższych cyfr widać, polski

węgiel bardzo małą rolę odgrywa na rynku 
światowym i dlatego w najgorszym wypad­
ku nie trudno nam będzie znaleźć nabywcę 
na naszą niewielką produkcję.

W pierwszym kwartale reku bież. Pol­
ska wywiozła 2.430 tys. ton, z czego Niem­
cy otrzymały 1.433 tys. tan, Austrja 640 
tys., Węgry 103 tys., Czechosłowacja 137 
tys., Wal. m. Gdańsk 80 tys., Rumunja 14 
ty»M Jugosławja 15 tys.

Min. podkreślił, że chwila obecna, ze 
względu na kryzys gospodarczy, a bardziej 
jeszcze ze względu na nasz ujemny bilans 
handlowy, jest wyjątkowo niekorzystna, 
lecz sfery rządowe żywią nadzieję, ża sy­
tuacja, wywołana ewentualnem przerwa­
niem wywozu węgla do Niemiec, długo nie 
potrwa. Rząd czyni już w tej mierze stara­
nia, badając zarówno nowe rynkj zbytu, 
jak i nowe drogi, któremi węgiel ma być 
kierowany. Rząd polski już poczynił w tej 
mierze kroki u rządów Ausłrji i Czechosło­
wacji, aby przyznane nam zostały ulgi ta­
ryfowe. W końcu p. min. liczy się także ze 
zwiększeniem się wewnętrznego spożycia 
węgla, pod tym 'bowiem względem stoimy 
niżej od Francji i Niemiec. Gdy bowiem u 
nas spożycie roczne węgla wynosi 0,6 tony 
na mieszkańca, to w Niemczech wynosi ono 
3 tony, a we Francji 1,8 tony.

Wyszły z druku
„WSPOMNIENIA"

tow. posła Ludwika Śledzińskiego, * przedmo­
wą tow. sen. Stanisława Posnera. Nakładem

„Nowego Źycia“.
CENA 60 GROSZY.

Skład główny w „Księgarni Robotniczej”, 
ul. Wspólna 17.

Pomęczeni całodziennem hasaniem cię- 
żarowenii autami, drzemiemy — jąk się da 
— na naszych twardych ławkach w pocią­
gu. Jednak naprawdę spać prawie niepo­
dobna. Niebawem następuje blady świt, a 
potem słoneczny ranek. Przy tej sposobno­
ści nadmienię, że pogoda dopisywała nam 
świetnie przez cały czas wycieczki.

Zlata Praha. Bladzi, pomordowani 
wyłazimy na peron. Za chwilę szybkimi 
krokami zbliża się do nas potężna postać 
czeskiego senatora tow. Scukupa, a za nim 
liczne grono innych senatorów i posłów. 
Prowadzą nas do salonu recepcyjnego na 
stacji: siadamy na fotelach. Poseł tow. Sti- 
vin wyjmuje z kieszeni papier i wygłasza 
mową powitalną: koniec jej odczytuje w 
języku polskim. Odpowiadam mu kilkoma 
zdaniami, wyrażając zadowolenie z tego, 
iż bliżej poznamy piękną Pragę i czeski 
ruch socjalistyczny. „Viborne!" — przy­
takują mi Czesi.

Idziemy na śniadanie do ,,Udowego 
Domu" — centrali partyjnej w Pradze. 
Przy pomocy tow. Matousrka, który zo­
stał nam przydzielony, dzielimy całą wy­
cieczkę na 3 grupy, ulokowane w 3 hote­
lach. Za godzinę ma się rozpocząć zwie­
dzanie miasta. Niektórzy są wyczerpani 
dotychczasowe mi trudami, ale... obowiązu­
je karność, regulamin.

Zwiedzamy przedewszystkiem pięk­
ny <rLidowy Dom"‘ ze wszystkiemi biura­
mi, drukarniami, redakcjami, księgarnią, 
kinem i t. d. W centralnym sekretarjacie 
partyjnym w szafie widzimy urny z procha­
mi szeregu wybitnych towarzyszów partyj­
nych, np. tow. Tuszara, b. posła czeskiego 
w Berlinie. W dziale oświatowym zazna­
jamiamy się z długim szeregiem wydanych 
przez partję „dyspozycji"1 odczytowych.

Tow. Pasza opisuje nam rozgałęzioną 
organizację gimnastyczną partji. Zaznaja­
miamy się z centralą kolportażu partyjne­
go, prowadzonego na wielką skalę! na nie­
których kolejach part ja ma monoool kol­
portażu w kioskach stacyjnych. Poznaje­
my wydawniczą pracę partji, bardzo obfitą
— szczególnie pomyślnie rozwija się ze­
szytowe wydawanie doborowych powieści: i 
„.Nędznicy" Wiktora Hugo rozeszli się w j 
20 tys. egzemplarzy. !

Obiad pod golem niebem w ogrodzie 
„Lidowego Domu". Na obiad przybywa mi­
nister pracy i opieki społecznej tow. Win­
ter, serdecznie przez nas witany. Po obie- 
dzie fotografja w gronie gościnnych gospo­
darzy.

A następnie — jakkolwiek zmachani
— siadamy do' 2 autobusów i ruszamy na 
zwiedzanie miasta Był to, po nocy nie­
przespanej, najcięższy dzień. Niedarmo 
potem poeci wycieczkowi śpiewali (na nu­
tę „Jeszcze jeden mazur dzisiaj!”).

„Jeszcze jedno dziś muzeum,
„Choć się oczy kleją!..."

Odwiedzamy niezwykłą instytucję — : 
„Jedlickowy ustaw", poświęconą przygo­
towywaniu do pracy i życia dzieci — ka­
lek. Zrobiła duże wrażenie. Jeden z kie­

rowników tego „ustawu" szczegółowo nam 
objaśnił nowoczesne zasady pedagogiczne, 
na których opiera się instytucja.

Zwiedzaliśmy liczne pracownie zakła­
du, rozmawialiśmy z dziećmi; wysłuchaliś­
my całego wykładu o charakterze instytu­
cji, ilustrowanego filmami kinematograficz­
nemu

Przez naprawdę przepiękną Pragę, 
cudnymi brzegami Wełtawy jedziemy da­
lej, zwiedzając szereg instytucji gospodar­
czych. W centrali konsumów wysłuchaliś­
my zajmującej prelekcji o rozwoju ruchu 
spółdzielczego. Nie zbrakło momentów 
weselszych; z językiem było trochę trud­
no; gdyż przydzielony tłumacz nie władał 
biegle polskim; tłumaczyliśmy więc sami 
jak umieliśmy — np. ,,zbożi'“ tłumaczyliś­
my przez „zboże"*. Dopiero później, gdy 
usłyszeliśmy o porcelanowych „zbazi 
zorientowaliśmy się, że chodzi poprostu o 
towary. Zwiedziliśmy sklepy spółdzielcze, 
bank konsumów i t. d.

O 6 wiecz, poseł czeski w Pradze La­
socki urządził dla nas oraz naszych tt. go­
spodarzy czeskich przyjęcie w Salach ho­
telu Saskiego. A za godzinę byliśmy już w 
„Narodnim Divadli" (Teatrze Narodowym) 
na operze „Tosca".

Minął ten najcięższy z nas~/cb dni. 
Spaliśmy w .Monopolu" i imr atelacb 
jak zarżnięci. Aż zbudził nas wczesnym 
rankiem „regulamin".

Nazajutrz rąno udajemy się przede­
wszystkiem do starego pięknego Ratusza 
praskiego. Oglądamy sale historyczne, pię­
kne stare obrazy, a w audjencjonalnej sali 
„primatora"* wita nas prezydent Baksa, 
doręczając nam kilka albumów z widoka­
mi Pragi. Stamtąd wycieczkowcy autobu­
sami jadą dalej zwiedzać miasto i Hrad- 
czyn. Ja  zaś z tow. Piotrowskim jedziemy 
do parlamentu z wizytą do niemieckich 
socjalistów w Czechosłowacji.

Odwiedzamy tow. dr. Czecha w jego 
g binecic przy niemieckiej soc, dem. frakcji 
sejmowej. Zabawny wypadek zrządzał, iż 
przywódca czeskiej soc. dem. nazywa się 
Nemec, a niemieckiej — Czech.

Tow. Czech jest nieco rozżalony na
nas: , ,

— Przyjechaliście wczoraj _ rano do 
Pragi i dotychczas nie zechcieliście  ̂ of;- 
cja-lnie spoltać się z nasz^ partją, która 
przecież odgrywa w kraju znaczną rolę, 
jakkolwiek znajduje się w opozycji do 
Rządu (w skład którego wchodzą czescy 
soc.). A przecież w Międzynarodówce łą­
czą nas z PPS serdeczne stosunki.

Tłumaczymy i  Czechowi, iż za to  je­
dziemy do niemieckich tow. w Austrji na 
całe 4 dni. Pozatem za chwilę cała nasza 
wycieczka przybywa do Sejmu i w całości 
złoży wizytę niemieckiemu S. D. klubowi. 
Tow. Czech się uspokoił i w miłej poga­
wędce szczegółowo przedstawia nam sto­
sunki w Czechosłowacji i zwłaszcza prace 
swej partji,

— Mamy w Sejmie 30 posłów na licz­
bę 289; czescy Sd, mają 55. W senacie ma-

Odezwa socjalistyczna do chłopów 3) 
z przed 80 lat.

List księdza Ściegiennego.
remi się żywił. BpgU nie płaćił. Wolno by-Kochajcie się moje dzieci, a nikt wam 

h!c złego nie zrobi. Rolnicy i rzemieślnicy 
jednej wsi lub miasta, dajcie pomoc rolni­
kom i rzemieślnikom drugiej wsi lub mia­
sta, nieście sobie, mówię, wspólną i wza­
jemną pomoc w potrzebie, a przy was bę­
dzie wygrana — bo niema sity nad waszą 
silę. Wytępicie nieprzyjaciół wspólnych 
wam, a potem spokojnie w domach wa­
szych będziecie zasypiali — nikt wam pra­
cy wydzierać nie będzie i wasze dzieci nie 
•pójdą na poniewierkę. Niech będzie między 
wami zgoda, jedność i braterstwo, niech 
będzie miłość Boga i bliźniego, a szczęśli- 
wemi, zupełnie szczęśliwemi będziecie.

Wy teraz, moje dzieci! nie jesteście 
szczęśliwi i chociaż wy na wszystko ciężko 
pracujecie, nie macie jednak ani co jeść, 
ani w czem chodzić — głód i zimno znosić 
musicie, bo wam Panowie waszą krwawą 
pracę za czynsze, podatki, dziesięciny, pań­
szczyzny, darmochy, kwaterunki — zabie­
rają! Ciężko pracujecie, ale pracujecie nie 
dla siebie, pracujecie na panów — tak być 
nie powinno! Człowiek zdrów na człowieka 
zdrowego, chłop na pana, wszyscy na jed­
nego robić nie powinni. Pan tak człowiek, 
jak chłop, ma nogi. ręce, zdrowie i siłę od 
Bcga, może sobie sam S powinien na utrzy­
manie życia zapracować.

Bóg, stworzywszy człowieka, osadził 
go na ziemi, którą dla niego i dla wszyst­
kich *udzi przeznaczył; pozwolił używać 
wszystkich ziemi owoców, pracą wydoby­
tych. jednakże człowiek, ani za ziemię, na 
której zamieszkał, ani za płody ziemi, któ-

ło człowiekowi iść, gdzie mu się podobało, 
wolno mu było robić, co chciał, byle bliź­
niego nie krzywdził — był człowiek wolny 
tak, jak dziś ptak w powietrzu wolny jest. 
Później mocniejsi powydzierali słabszym 
ziemię i przywłaszczyli ją sobie, potem, ja­
ko niby ze swej własności pcudzielali bied­
niejszym ludziom po kawałku przywłasz­
czonej sobie nieprawnie ziemi i kazali so­
bie pańszczyzny i darmochy odrabiać, da­
niny dawać, czynsze płacić, podatki skła­
dać.

Widzicie, moje dzieci, że 'pańszczyzny, 
danin, czynszów, podatków, dziesięcin, zgo­
ła wszelkich powinności, które z gruntu i 
chałupy panom odrabiać i opłacać musicie. 
Bóg nie postanowił, ale mocniejsi i moż­
niejsi, źlj i okrutni ludzie, na słabszych i 
biedniejszych, dobrych i spokojnych, jak 
jarzmo na kark wołu włożyli i przez was 
samych teraz zmuszają was do odrabiania 
i opłacania.

Możniejsi wówczas siłą. stali się póź­
niej możniejszymi, bogatszymi i mędrszy 
mi, wymyślali więc rozmaite sposoby, aby 
słabszych, biedniejszych i głupszych zwo­
dząc. utrzymywać w niewoli.

Wszystko co Bóg stworzył j postano­
wił, jest doskonałe i sprawiedliwe, wszyst­
ko zaś co później ludzie na szkodę bliźnich 
•powymyślali, jest niesprawiedliwe.

Co jest .sprawiedliwe, toście, moje dzie­
ci, święcie powinni zachować — a co nie­
sprawiedliwe, tegośde dopuszczać nie po-„ 
winni. Powinniście więc odebrać wydartą

wam ziemię i żadnych powinności z niuj 
dla królów i panów ani opłacać, ani odra­
biać. Żołnierze nie powinni was przymu­
szać opłacać podatki lub pań szozy zny od* 
rabiać. Żołnierze są to chłopi i mieszczan 
ńie, powinni więc trzymać za chłopami i 
mieszczanami. Żołnierze wszystko dobre 
mają od chłopów i mieszczan, wtstrystko złe 
od królów i panów, chłopów więc i miesz­
czan bronić powinni, a królów i panów, ja­
ko nieprzyjaciół rodu ludzkiego, odstąpić.

Dlatego powiadajcie swoim synom i są­
siadom, aby jeżeli ich wezmą do wojska, 
nie uciskali sobie podobnych biednych lu­
dzi — niech nie pomagają panom i monar­
chom do uciemiężania samych siebie i was 
— owszem, niech waszą stronę trzymają— 
niech biedny biednego broni od nieprzyja­
ciół.

r  Wojna jest najgotrszem złem na świe­
cie. Wojna niszczy wszystko, sprowadza 
głód, mór i powietrze.

v Bóg nie kazał zabijać. Bóg zakazał woj­
nę prowadzić — Bóg brzydzi się wojną — 
i każdy, który zabija bliźniego swego, czy 
to na wojnie, czy to nic na wojnie, zbawio­
ny nie będzie.

Wymówki, że królowie każą zabijać 
na wojnie ludzi. Bóg nie przyjmie, bo czło­
wiek powinien słuchać starszych wtenczas, 
kiedy oni każą dobrze robić, ale kiedy ka­
żą źle robić — nikt ich słuchać nie powi­
nien.

Król jest tak człowiek, jak i chłop, 
więcej zaś powinniśmy Boga słuchać, niż 
króla, a Bóg zakazuje zabijać. Żeby Bóg 
miał postanowić króla lub cara, aby go lu­
dzie słuchali, to nie prawda — temu nic 
wierzcie, bo to jest kłamstwo i oszustwo. 
Gdyby monarcha był od Boga ustawiony, 
nie czyniłby on nic takiego, co jest ze szko­
dą bliźniego — a przecież wiecie o tern, żc 
monarchowie każą was obdzierać, zabijać—

monarchowie są najwięksi złodzieje i zbó­
je, a zbójców i złodziejów Bóg nie stano- 
wi, a zbójców i złodziejów nikt (słuchać nie 
powinien.

Powiedziałem wam ,że Bóg wojny nie 
postanowił, ho Bóg brzydzi się wojną — 
królowie i panowie postanowili i nakazują 
wojny, aby was osłabić, nabawić strachu, a 
petem łatwiej obdzierać mogli. Królowie i 
panowie nie biją się. Was tylko, moje dzie­
ci, was pracowitych rolników i rzemieślni­
ków prowadzą na wojnę, jak bydło na 
rzeź. Umówcie się więc, dzieci! nie mor­
dujcie się za królów i panów na wojnach— 
a wojny nie będzie. Kiedy się podoba kró­
lom i panom prowadzić wojny, niech się sa­
mi z 'sobą biją, ale człowiek pracowity 

i niech się do nich nie miesza. Takie próż­
niaki, jak królowie i panowie, na świecie 
niepotrzebni, ale pracowitego i użyteczne­
go człowieka to wielka szkoda.

Człowiek człowieka zabijać nie powi­
nien, w obronie tylko własnego życia, wol­
ności i pracy, w obranie życia, wolności i 
własności bliźniego naszego możemy i po­
winniśmy zabić nawet tego, który nastaje 
na nasze lub bliźniego naszego życie, wol­
ność i własność. Jeżeliby więc jaŁd zły lud 
napadał was, chciał wam życie, wolność i 
pracę zabierać, łączcie się razem, razem 
uderzcie, .pozabijajcie .złych ludzi, aby wam 
życia, wolności i prawej własności nie od­
bierali, a ctrzym&cie szczęśliwość.

Skończą się niedługo, kochane dzieci! 
wojny - -  człowiek człowieka nie będizie za­
bijał. Jedną jeszcze wojnę odbyć będzie­
cie musieli wojnę sprawiedliwą, bo w o- 
tworue życia i wolności swojej i bliźnich 
podniesiecie ją, w obronie praw i pracy wa­
szej prowadzić ją będziecie.

(D. c. n.)’
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my 17 mandatów. Dienników mamy 6. Zor­
ganizowanych członków w niem. partji jest 
72 tys. Zawodowo zorganizowanych 224 
tys. Komunizmu wśród niemieckich robot­
ników prawie njema, może częściowo d la te ­
go, iż znajdujem y się w opozycji. Mamy 
w  Sejmie tylko 1 niemieckiego komunistę 
na  21 czeskich. Zresztą ogromna część cze­
skich komunistów bynajmniej bolszewika­
mi nie są. Są to raczej radykalni socjaliści, 
niezadowoleni z taktyki czeskiej S. D.

Z innych ciekawych spostrzeżeń, przy­
taczanych przez tow. Czecha, zanotuję to, 
iż t. zw. klofaczowcy (czescy socjaliści na­
rodowi) rosną na silach — i to nawet w 
środowiskach robotniczych. W  Pradze są 
najsilniejszą partją. W  k raju  posiadają 
bardzo silny związek zawodowy kolejarzy.

Tow. Czech polecił doręczyć nam kilka 
pakietów ze wszystłriemi najważniejszemi 
wydawnictwami partji. Zwracają uwagę — 
w bardzo pięknym dziale oświatowym—nie­
zmiernie liczne i ciekawe drukowane dy­
spozycje odczytowe z podaniem literatury.

Tymczasem nadciąga do parlamentu 
cała nasza wycieczka. Idziemy wszyscy 
razem  przedewszystkiem na posiedzenie 
Sejmu i zajmujemy miejsca na galerji. 
W łaśnie referuje minister tow. W inter u- 
stawę o ubezpieczeniu pracowników samo­
dzielnych; kilku komunistów flegmatycznie 
mu przerywa; pozatem sala jest prawie 
pusta. Idziemy do gabinetu marszałka. 
M arszałek tow. Tomaszek uroczyście nas
wita, jako M arszałek Sejmu i jako orezes 
Akademii Robotniczej. Stam tąd idziemy
do frakcji soc. dem. niemieckiej. Tow. 
Czech wita nas bardzo serdecznam prze­
mówieniem. Odpowiadam mu ja i tow. 
Hersztal.

Z parlamentu — na pożegnalny obiad 
do Lidowego Domu. Zabiera głos tow. Sou- 
kup i swym potężnym głosem dobitnie mó­
wi o konieczności zbliżenia się czeskich i 
polskich socjalistów. W  odpowiedzi swej 
dziękuję za serdeczne przyjęcie, wypowia­
dam  zadowolenie z bliskiego zetknięcia się 
z czeskimi socjalistami; ale — dodaję— je­
steśmy ludźmi szczerymi, musimy więc o- 
tw arde  stwierdzić, iż d la dalszego zbliże­
nia poważnym szkopułem jest położenie 
polskiej mniejszości w Czechosłowacji. Ma­
my nadzieję, iż tt. czescy uczynią wszyst­
ko, aby ciężkie położenie tej mniejszości 
ułatwić.

Tow. Soukup zrywa się ponownie z miej- 
eca. „Zapewniam — woła — towarzyszów 
polskich, iż uczynimy wszystko, aby słusz­
nym postulatom polskiej mniejszości .stało 
się zadość!” (oklaski).

Odjeżdżamy przez Velenicę do W ied­
nia popołudniowym pociągiem. Żegna nas 
niezwykle serdecznymi artykułami i Iiezne- 
mi notatkami „Pravo Lidu" i jego wieczor­
ne wydanie „Veczernik” . Na iperoinie grono 
tow. czeskich z senatorem Dziedzicem. 
Grzmi „Czerwony” i „Pierwsza Brygada". 
„Na zcłar!".

W śród śpiewów i wesołośri późno wie. 
czarem zajechaliśmy do W iednia na dwo­
rzec Franciszka Józefa,

K. Czapiński.

Wyszły z druku następujące prace tow. sen.
STANISŁAWA POSNERA:

„O IMUNITECIE INTERPELACJI PARLA­
MENTARNYCH".

Cena 50 groszy.
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, War. 

szawa, ul. Wspólna Nr. 17, teł. 229-70.
„DEMOKRACJA I JEJ WROGOWIE" 

Nakładem Latami. Do nabycia w C, K. W.
(Warecka 7).

Tłumaczenie broszury Ledy - Briihla,
JAN JAURES, 

człowiek uczony, polityk, oraz nakładem od­
działu warsz. T. U. R.

LIGA NARODÓW.
w

Bezrobocie

Według danych P. U. P. P. w okresie od 8 do 
13 czerwca ogólna ilość bezrobotnych w Warsza­
wie wynosiła 5360, w  te®  2400 pracowników umy­
słowych W porównaniu z poprzednim okresem  
tygodniowym, liczba pozostających bez pracy w 
W arszawie zmniejszyła się o  70 osób.

Wysłano, jako kandydatów, do pracy w oma­
wianym okresie 78 pracowników umysłowych i 355 
robotników. Z tej liczby pracę otrzymało 68 pra­
cowników umysłowych i 175 robotników. Akcja 
doraźnej pomocy dla pozbawionej pracy inteligen­
cji .była w dalszym ciągu zawieszona z powodu wy­
czerpania kredytów.

Do misji francuskiej w Wejcherowic skierowa­
ło  2 rodziny i 4 osoby pojedyócze, wyjeżdżające 
do krewnych, zatrudnionych w e Francji.

Wydano 10 zaświadczeń na otrzymanie bez­
płatnych paszportów zagranicznych osobom, wy­
jeżdżającym w celach zarobkowych: do Belgji 5, 
do Francji 2, do Wioch 2 i  do Austrji 1. Pozatem  
wydano 35 zaświadczeń na. otrzymanie 50 proc 
zniżki kolejowej robotnikom, udającym się do pra­
cy na puowiację. (—)

(Korespondencja własna).
Pomimo licznych delegacji poselskich, 

rządowych i wojskowych — sprawa urucho­
mienia fabryki amunicji nie posuwa się na­
przód.

Kierownik Urzędu Pośrednictwa Pracy w 
Ostrowcu, p. Rutkowski, usiłuje sztucznie 
zmniejszyć olbrzymie bezrobocie, wysyłając 
bezrobotnych w dalekie miejscowości (<ip. na 
Pomorze), gdzie otrzymują groszowe płace 
przy robotach leśnych. Np. przy wypłacie za 
2 tygodnie pracy, robotnik, po potrąceniu na 
t. zw. „kantynę", otrzymuje 7 złotych na rę ­
kę — t. j. 14 złotych miesięcznie. Czy z tych 
kilku złotych ma wyżyć rodzina tego robot­
nika - emigranta, mieszkająca w Starachowi­
cach!?

Wysyłanie bezrobotnych na takie roboty 
krzywdzi tylko tych ludzi, którzy wracają 
z Pomorza wycieńczeni i obdarci. To sztucz­
ne pomniejszenie liczby bezrobotnych musi­
my tu jaknajostrzej napiętnować.

7 maja r. b. na zgromadzeniu bezrobot­
nych, po referacie tow. Lipczyńskiego, bezro­
botni wysłali do Kielc delegacje w powyższej 
sprawie, oraz w sprawie przedłużenia zapo­
móg dla bezrobotnych.

Dopiero na zebraniu, zwołanem przez 
przewodniczącego Funduszu Bezrobocia w 
dn. 30 maja b, r., wyjaśniło się, że wspomnia­
ny p. Rutkowski, na zapytanie z Warszawy 
z dn. 20 maja 1925 r. odpowiedział, że prze­
dłużenie wypłacania zapomóg dla bezrobot­
nych w Wicrzbniku — Starachowicach jest 
niepotrzebne, bo „bezrobotnych niema".

1 tu się okazało, że to  wysyłanie bezro­
botnych na prawo i lewo jest potrzebne p. 
Rutkowskiemu, aby się mógł pochwalić, że 
„bezrobotnych niema", bo on im wszystkim 
„znalazł pracę".

2 czerwca, na zgromadzeniu bezrobot­
nych, wyjaśniono postępowanie p. Rutkow­
skiego. Nazajutrz tłum robotników, kobiet i 
dzieci skierował się demonstracyjnie pod sta­
rostwo, domagając się pracy i chleba. Mani­
festanci wysłali do Starostwa delegację z tow. 
Lipczyóskim na czele. P. Starosta obiecał 
osobiście interwenjować w Województwie i 
wyraził zgodę, aby 2 delegatów pojechało z 
nim do Kielc.

4 czerwca wyjechał p. Starosta z delega­
tami robotników do Województwa, gdzie po 
długich pertraktacjach obiecano przedłużyć 
zapomogi na 1 miesiąc, wobec zwłoki jednak 
— wzburzenie robotników rośnie.

W czasie manifestacji policja konna pró­
bowała szarżować, być może dlatego, aby o- 
kazać swoją „dzielność" wobec przejeżdżają­
cego wówczas gen. Józefa Hallera, który 
(jeszcze jeden generał) przyjechał zwiedzać 
fabrykę amunicji.

P. Rutkowskiego Min. Pracy powinno u- 
sunąć z Urzędu, bo jego postępowanie z gło- 
dnemi masami doprowadzi kiedyś do kata­
strofy.

Robotnik.

K i i M i  tow. UmMi
i s r a l M i e l a i  lii q M  li tin 

w Warszawie

nych wybryków, ale dzięki sprawnemu prze­
wodnictwu przewodniczącego Warsz. Rady 
Zw. Zaw. tow. pos. Gardeckiego — nie doszło 
do zakłócenia poważnego charakteru konfe­
rencji.

___,— ; :o;; — —-

l H y m i i i i  Socjalistycznej.
Na Kongres Międzynarodówki w Marsy­

lii przybędą z ramienia amerykańskiej partji 
socjalistycznej: tow. Hillquit, Berger, Maurer, 
Roewer, Pankin i Caban.

Centralny Komitet rosyjskiej Socjalnej 
Demokracji (mieńszewików) zawiadamia, że 
Paweł Aksalrod, jeden z założycieli partji, ob­
chodzić będzie 25 sierpnia -75-lecie urodzin.

W  poniedziałek wieczorem odbyła się 
konferencja sekretarza Międzynarodówki 
Amsterdamskiej, tow. Sasscnbacha, z przed­
stawicielami zarządów Zw. Zaw. w Warsza­
wie.

Tow. Sassenbach wygłosił obszerny refe­
ra t o zadaniach międzynarodowego ruchu za­
wodowego. Między innemi, mówca zaznajo­
mił słuchaczy ze stanowiskiem Międzynaro­
dówki Amsterdamskiej w sprawie przyłącze­
nia związków rosyjskich. W związku z tem 
przypomniał, iż w  latach 1919 i 1920 Między­
narodówka Amsterdamska sama zwracała się 
do związków rosyjskich w tej sprawie nie 
stawiając żadnych warunków, ale wówczas 
komuniści odrzucili propozycję połączenia. 
Obecnie komuniści zmienili taktykę; chcą 
wejść do Międzynarodówki Amsterdamskiej, 
niejednokrotnie jednak dawali dowody, że 
chodzi im jedynie o • rozbicie Amsterdamu. 
Międzynarodówka Amsterdamska musi, wo­
bec tego, zachować się z jaknajwiększą o- 
strożnością wobec komunistycznych propozy­
cji.

Odpierając stawiane niejednokrotnie za­
rzuty, jakoby ruch robotniczy, skupiony w 
Międzynarodówce Amsterdamskiej, nic pro­
wadził walki klas, tow. Sassenbach wskazał, 
iż należy przedewszystkiem wyjaśnić, jak 
mamy to wyrażenie rozumieć. O ile przez 
„walkę klas" rozumiemy codzienną wytrwałą 
walkę o zdobycze robotnicze — to taką wal­
kę prowadzimy bez przerwy; nie mamy jed­
nak nic wspólnego z walką polegającą na 
krzyku, „puczach" i t. p.

Po referacie towarzysze polscy zadawali 
tow. . Sassenbachowi szereg pytań, tyczących 
się emigracji, stosunków1 w związkach zawo­
dowych innych krajów, stosunku do Między­
narodowego Biura Pracy i t. d. Referent od­
powiadał na wszystkie poruszane zagadnienia.

Nie obeszło się i tutaj bez komunistycz­

Od 17 do 19 kwietnia dbył się w Kow­
nie kongres socjalistów litewskich przy u- 
dziale 87 delegatów z 77 organizacji. Partja 
czyni postępy. Posiada ona 8 posłów w  par­
lamencie, jeden tygodnik, 1 miesięcznik dla 
młodzieży i czasopismo studenckie. Prze­

wodniczącym patji jest tow. Bielinis, sekre­
tarzem Markauskas.

Najważniejszym punktem obrad była 
sprawa programu partyjnego, oraz sprawa 
wyborów do parlamentu na jesieni 1926 r. 
Jakie stosunki panują na Litwie,, najlepiej 
świadczy fakt, że jeszcze dzisiaj panuje tam 
stan wojenny z powodu... Wilna, a ourze te­
go stanu wymierzone jest głównie przcc'wko 
robotnikom. Nadomiar rząd klerykalny nie­
dawno przeprowadził ustawę o ochronie pań­
stwa, dającą min. spraw wewn. szerok?e peł­
nomocnictwa do wszelkich represji i ograni­
czeń. Niedość tego, Rząd wniósł jeszcze no­
welę do ordynacji wyborczej, na podstawie 
której partje „wrogie państwu" mogą być po- 
prostu unicestwione. W ten sposób kleryka- 
li chcą się pozbyć opozycji podczas wybo­
rów.

Socjaliści argentyńscy uzyskali w wybo­
rach do sejmiku prowincji Buenos - Aires 3 
nowe mandaty, mając teraz razem 8 manda­
tów. Kmuniści, którzy w poprz -dnich wybo­
rach zebrali 100 głosów, obecnie otrzymali
wszystkiego 16 głosów.

W Eslonji doszło do zjednoczenia ruchu 
socjalistycznego. Socjaliści połączyli się z t. 
zw. niezależnymi socjalistami i nazywają się 
teraz Estońską Socjaldemokratyczną Partją 
Robotniczą. Zjednoczona partja liczy 25 po­
słów w parlamencie i domaga się miejsca 
przewodniczącego sejmu.

7-go maja zmarł w Zurychu w wieku 87 
lat weteran ruchu socjalistycznego w Szwaj- 
carji, Rudolf Morf, jeden z ostatnich człon­
ków 1-ej Międzynarodówki Robotniczej. W 
r. 1868 Morf, jako robotnik fabryki Escher » 
Wyss wniósł podanie (nie żądanie!) o skróce­
nie dnia Toboczego, za co został wydalony. 
Od r. 1889 do r. 1924 zasiadał on razem z 
Hermanem Greulichem, nestorem socjalizmu 
szwajcarskiego, w Sekretarjacie Pracy.

*
12-go czerwca zmarł śmiercią samobójczą 

w sanatorjum drezdeńskiem Edmund Fischer. 
Z zawodu sznycer, Fischer od 28 roku życia 
pracował w szeregach socjalistycznych, głów­
nie jako dziennikarz partyjny. Był też przez 
dwie kadencje posłem do parlamentu. Po 
rewolucji był przez pewien czas członkiem 
rządu socjalistycznego w Saksonji. Trwałą 
wartość posiada jego obszerna i popularna 
książka o narastającym socjalizmie. Żył lat 
61.
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Kapitaliści górnośląscy
naslaS p row ok u ją  

rob otn ik ów

Curiosa.
Jak  słyszeliśmy, woźni ministerjalnj 

mierzają zaprotestować przeciwko insj 
p. Premjera, jakoby „informacja woźnegc! 
zasługiwała na wiarę. Dowodzą oni, że 
macje woźnych są wiarogodniejsze od 
munikatów ministrów...

*

Od dłuższego czasu organizacje zaw. na 
Górnym Śląsku znajdują się w walce z kapi­
talistami o urlopy, pracodawcy bowiem chcą 
narzucić klasie robotniczej warunki, o wiele 
gorsze od dotychczasowych. Np. kapitaliści 
nie chcą zaliczyć robotnikom do płatnych dni 
wakacyjnych świiętówek, przypadających w  
czasie urlopów.

Sporna ta sprawa została skierowana do 
komisji pojednawczej i arbitrażowej w Kato­
wicach, gdzie w dn. 13 b. m. była przedmio­
tem obrad.

Przedstawiciel Centralnego Zw. Górni­
ków, tow. Rubin, uzasadniał wniosek Zw 
Zaw. w tej sprawie, powołując się na obowią­
zującą umowę o urlopach i występując prze­
ciwko prowokacyjnemu postępowaniu praco­
dawców.

Przedstawiciel zw. pracodawców w nie­
zręczny sposób starał się przekonać obec­
nych, (opierając się szczególnie na wyrokach 
sądów niemieckich), iż żądania pracodawców 
(aby nie zaliczać świętówek do płatnych dni 
wakacyjnych) są słuszne. Argumentację tę 
odpierał tow. Rubin. Wyroki sądów niemiec­
kich, pogarszające położenie robotnika, nas 
absolutnię nie dotyczą. Tow. Rubin zażądał 
od Komisji Pojednawczej i arbitrażowej wy­
dania wyroku w sprawie urlopów na mocy 
zawartej umowy urlopowej, t, j. zapłacenia za 
świętówki, przypadające w czasie urlopów.

Z Polesia piszą nam, że poseł „Wy 
lenia" p. Kordowski całe swoje przemówler 
w Łachwie i Pińsku poświęcił wygadywaniu^ 
niestworzonych rzeczy na P. P. S.

A no, każdy się ratuje jak może. Nie 
wiedzie się „Wyzwoleniu" na Polesiu, niechże 
więc p. Kordowski pociesza się swemi ko­
szałkami - opałkami o P. P. S.

Ale... Ale jednocześnie Zarząd Główny 
„Wyzwolenia" ma się zwrócić, między 
mi, d do P. P. S. z propozycją ustalenia wspól­
nej platformy dla akcji wyborczej...

Aha! To teraz „Wyzwolenie" będzie 
rozrzucało odezwy z oskarżeniami p r. eciwko' 
P. P. S., pp. Kordowscy pzez dwie goc ny na. 
rynku będą wygadywali na P. P. S. — a po­
tem. a wpólna platforma wyborcza... W ątpi­
my, czy to będzie tak „proste"...

*

W Toruniu wydalono ze szkół średnich 
naraz •— 49-iu uczniów... Wcale okazałe ru ­
gi, stanowiące jeden jeszcze przyczynek cU 
kwcstji naszego szkolnictwa. Ale spr.. ta 
miała jeszcze dalszy ciąg, niemniej okazały. 
Rodzice wydalonych zwołali wiece, na k tó ­
rych gwałtownie wystąpili przeciwko nauczy - 
cielom i władzom szkolnym. Władze szkolne 
nie miały nic lepszego do roboty jak pociąg­
nąć rodziców do odpowiedzialności sądowej.. 
Sąd rodziców uniewinnił, jako że działali w 
dobrej wierze...

Śliczny obrazek rodzajowy: to masowe
wydalanie uczniów, a potem procesowanie się 
z rodzicami!...

P. St. Grabki zaś obmyśla krój mundur­
ków, no i robi wielką, bardzo wielką polity­
kę „narodową",

 : ;o::---------

Sprawy skarbowe
W pływy % demo i mrąjnpołów.

W edług preliminarza na mai dochody rwy- 
czarne Skarbu Państwa r danin publicznych % mo­
nopolów  preliminowano w  sumie 113,7 mfijouów 
rłotych, z czego podatki bezpośrednie miały przy­
nieść 38,6 .milion, złotych, .podatki' pośrednie 8.4 
mil/jonów złotych, c ło  23 milionów złotych, apłr- 
ty  stemplowe i nalećytości 1'1 miiijpnów zł. i  mo­
nopole- 32,7 miUjooów złotych

iW rzeczywistości w  maju według tym czaso­
wego zestawienia wpłynęło z dochodów zwyczaj­
nych (bez podatku majątkowego) 112,5 milionów 
złotych, z czego na podatki1 bezpośrednie przy­
pada 34,3 miljonów zł„ na podatki pośrednie 8,8. 
miiljon. zł., cła 27,7 mil jon. zł., opłaty stemplowe 
102 miłj. i  monopole 31 j6 tniljon zł.

Podatki bezpośrednie przyniosły Wskutek od­
roczeń o 3,6 milion, złotych, mniej niż prelimino­
wane, natomiaśt podatki pośrednie i wpływy celna  
dały nadwyżkę około 5 mdlijonów złotych.

IWi porównaniu z wpływami za poprzednie' 
miesiące dochody Min. Skarbu w  maju przew-v ■ 
szyły  wpływy styczniowe, w kiófysfel o-aąguięto ł  
dochodów  zwyczajnych 100 traijouów złotyc-i, w, 
jlutym w którym osiągnięto 85A milion. zł„ w  mar, 
cu, w którym osiągnięto 91,8 miljon. złotych. 
Miesiąc mai dał jedynie mniej niż kw iecień w 
którym ze wizględu na przypadające terminy po­
datkowe i  znaczny przywóz z  zagranicy osiągnię-j 
|to z dochodów' zwyczajnych 129 miljonów zlot.

t

I

S l i i l n  wypłaty w kup. rudy
1

W poniedziałek, 15 b. m., przedstawicie­
le Związku Górników tow. tow. Bocian i Biel- 
nik odbyli w Warszawie konferencję z głów­
ną dyrekcją Tow. B. Hantke w Częstochowie, 
w sprawie regularnego uskuteczniania wypłat 
robotnikom kopalń rud .Konopiska" i „Wie­
sława" w Częstochowie.

Przedstawiciele Związku, powołując się 
na oświadczenie ministra przem. i handlu, zło­
żone im na konferencji dn. 12 b. m., zażąda­
li wypłaty zaległych zarobków i regularnego 
wypłacania w przyszłości, albowiem niepraw­
dą jest — jak oświadczył minister — że rząd 
robi trudności przy wywozie rud zagrać ę, 
a jeśli tak było dotychczas, to  obecnie niema 
żadnych trudności.

W odpowiedzi na to, dyrekcja przyrze 
kła, że najbliższa gotówka, jaka wpłynie, zo­
stanie użyta na wypłaty, a w  przyszłości dy­
rekcja postara się płacić regularnie.

Książki nadesłane
Alicja Bełcikowska. Stronnictwa i 

polityczne w Polsce. Część ogólną opracował Jaa  
Bełcikowski. Słowo wstępne napisał Adam R > 
mer. Warszawa, 1925. Str. 1086,

O ciekaw ej tej książce, zawierającej ogromny 
materjał, dotyczący wszystkich stronnictw w  I 
see. — napiszemy wkrótce obszemjej.

W ydawnictw* „Bibljoteki Pcjlslsiej":
S uko — Hellenizm Słowackiego. Tadeusz Woj 
cicchowski — Szikice historyczne. 53 wieku.
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Obrady
fja druga

Senatu.
Posiedzenie 100

r c z o ra j  m in istrow ie ko le i i sp raw  woj- 
Tch ośw iadczy li S enatow i, jak  jnż to  

S ejm ie, że w  ich „ re so rtach "  w szy- 
R t  w  „p o rząd eczk u " , n iem al żc ideal-

k ońcu  posiedzen ia  n as tąp iła  likw ida- 
U epizodu z „w oźnym ": p. N ow odw orski

's tw ie rd z ił, ż e  inform acji o „rem unerac ji"  nie 
. o trzym ał od  w oźnego, lecz  od N ajw yższej Iz- 
Iby  kon tro li. O n sam  za  „w oźnego" nie ob ra- - 
' ził się, lecz k a z a ł m u się obrazić  k lub. P o- I 
czem  M arsza łek  stw ierdz ił, że p. P rcm jer w y ­
raz ił ubo lew anie , że w  złości pow iedzia ł o 
„inform acjach w oźnego". D odał, że dopók i 
„stoi na tem  miejscu", nie pozw oli n a  obniża- 

[nie to n u  w  S enac ie  i w obec S enatu . B iedny 
p. T rąm pczyńsk i! W obec tego ośw iadczenia, 
n icw olno m u te ra z  usiąść...

❖ $  
*

DYSKUSJA BUDŻETOWA!
W  dalszej dyskusji nad budżetem Min. Kolei 

rabrał glos sen. Thullie ( C h .  N.), który podkreśla 
konieczność oszczędności na administracji, wobec 

1 słabej nadziei zrealizowania pożyczki kolejowej. 
Min. kolei Tyszka: Przewidziany w r. 1925 

zysty zysk w sumie 37 milionów trzeba będzie 
obrócić na inwestycje, gdyż na zrealizowanie po­
życzki male są  widoki. Minister usprawiedliwia 
zwyżkę taryfy osobowej obniżaniem, taryf tow a­
rowych w ciągu 1924 r. Suma wartości zasobów 
kolejowych dlatego wydaje się wielka, ponieważ 
mieści wi sobie material otrzymany od zaborców 
. leżący bezużytecznie. Wprowadzenie jednolitej 
lrganizacji kolei pociągnie za sobą redukcję 600 
osób. Pragmatyka jest na wykończeniu i jeszcze 
w tym raku będzie w nleaksti do Sejmu. Ustawa 
emerytalna jestzeze w tym miesiącu za a ^a e  sńe 
na Radzie Ministrów. Koleje — mówi p. Mini­
ster — rozwijają się u nas pomyślnie.

Po końcowetni przemówieniu sen tow. Sie­
dleckiego przystąpiono do budżetu Min. Spraw 
Wojskowych.

iRef. sen. Januszewski podnosi konieczność 
dwnich ustawi: jednej, któraby zapewniała wojsku 
minimum potrzeb materialnych na szereg lat, dru­
giej - -  o najwyższej radzie obrony Państwa. Ko- 
euisja senacka stwierdziła dużą poprawę w gospo­
darce wojskowej. W końcu mówca już nie jako 
referent prosi o przyjęcie wniosku mniejszości o 
poprawieniu bytu wojskowych.

Min. Spraw Wojak. gen. Sikorski podnosi, że 
(ogólny budżet wojskowy wynosi 727 milionów. 
Ponieważ zaszła potrzeba podwyższenia lego bud- 
łżetu wskutek wzrostu cen, wyzyskano to zagrani­
c ą  dla zrobienia nam zarzutu militaryzmu. Gło- 
|sy takie już obecnie nie znajdują posłuchu zagra­
nicą. Gdybyśmy chcieli wszystkich rekrutów 
wcielić do wojska, a mamy takich 200.000 należa­
łoby budżet znacznie podnieść. Tymczasem przy 
(dwuletniej służbie wcielamy tylko 117.000.

Następnie omawia gen Sikorski sprawy go­
spodarcze- armji i budownictwo wojskowe i stwicr 
(dza, że w tej dziedzinie organizacji jesteśmy na 
(dobrej drodze.

Następnie Minister omawia sprawę kształce­
nia wojskowych • tu stwierdza poprawy. Trudność 
rw szkoleniu żołnierzy przedstawia brak podofi­
cerów. Projektuje się obecnie zniesienie ordy- 
(nansów i zastąpienie kancelistów wojskowych cy­
wilnymi. Omawiając dążenie do samowystarczal­

n o śc i. Minister i tu stwierdza ogromny podstęp 
(Kończąc swe .przemówienie Minister stwierdza, 
(że armja polska nie jest armją ani odwetu ani za- 
(boru.

Sen. Mendeląohn (koto żyd.) mówi o złem

(traktowaniu żołnierzy żydowskich przez przeło- 
(żonych bezpośrednich, stwierdza jednak należyte 
(zrozumienie u wyższych czynników wojskowych.
( Sen. Kiniorski [Zw. L. N) omawia sprawę za* 
ikupów bezpośrednio u producentów.
| Sen. Zubowicz (Wyzw.) zarzuca M. S. W ojsk, 
iż  zagnieździł się tam protekcjonizm. Pozatem o- 
jmawia niskie uposażenie oficerów (Min. Kkorąki: 
lnie jc<st tak źle).

Sen. Th tri lie (Ch. D.) żąda uwzględnienia rę­
kodzielników przy dostawach dla armji.
I Sen. Bnzek (Piast) wnosi dodanie nowego ar­
tykułu do ustawy' skarbowej, ustalającego stan 
liczebny armji w ilości 234.586 szeregowych w ar- 
jnji lądowej i  1.618 w sile zbrojnej morskiej

Tow. Posner podnosi sprawę kształcenia o- 
bywatelskiego żołnierzy i oficerów.

Min. Spraw Wojsk. gen. Sikorski odpowiada 
na skierowane doń zapytania i daje odpowiedz: 
poszczególnym mówcom na zarzuty. Minister po­
między in. podnosi, żc dowódca brygady za ude­
rzenie w twarz żołnierza dostaje 6 miesięcy twier­
dzy. Co się tyczy szkolenia żołnierzy Minister 
stwierdza, że po 18 miesiącach żołnierze wycho­
dzą z wojska umiejąc czytać i pisać po polsku. 
Minister z zadowoleniem stwierdza, że właśnie 
z szeregów P. P S. padł apel w 6pra,wie obywa­
telskiego wychowania żołnierza, co dowtodzi, że 
nawet tak demokratyczne stronnictwo nie ma nie­
ufności do armji.

Po końcowem przemówieniu sen. Januszew­
skiego zakończono dyskusję nad budżetem M. S, 
Wojsk.

BUDŻET MIN. SPR. ZAGR.
Po przerwie obiedniej przystąpiono do bud­

żetu Min. Spr. Zagr,, który referował sen. Buzek 
Referent wbrew opinii refer, sejmowego uważa 
nasze placówki zagraniczne za wystarczające- Na­
stępnie referent uzasadnia drobne poprawki po­
czynione przez komisję senacką w: budżecie M. 
S. Z.

Sen, tow . Posner. R e fe ra t sen. B uzka 
jest zdaje się w yrazem  opinj: całego S enatu , 
w  naszych  w aru n k ach  nie m oże by ć  innej po ­
lity k i zagranicznej, jak  ta , k tó ra  jest, t. j. po ­
lity k a  pokoju, p ro to k u lu  genew skiego, pacy fi­
k ac ji i stabilizacji św ia ta  i k ooperac ji z d e ­
m okracjam i Zachodu. D opóki M inisterjum  
p row adzić będz ie  tę  po litykę, liczyć m oże na 
nasze  poparcie.

N astępn ie  sen. tow . P o sn er w  d łu iszem  
przem ów ien iu  podnosi znaczen ie  p ro p ag a n ­

dy zagranicznej, k tó ra  nie pow inna ogran iczać 
się jedynie do a rty k u łó w  dzienn ikarsk ich , i 
zw raca  uw agę n a  słow ną i czynną p ropagan ­
dę N iem iec i Rosji. W  obu  tych  p ań stw ach  
zrozum iano  znaczen ie p ro p ag an d y  i n a  ten  
ce l zaw sze p ien iądze się znajdują. W  końcu  
sen. tow . P o sn er podnosi p o trz e b ę  w y k ład ó w  
n a  u n iw ersy te ta ch  o  L idze N arodów , o te j in­
sty tucji. obliczonej n a  stu lecia , k tó ra  w p ra w ­
dzie obecnie je s t jeszcze w  zalążku , ale po­
siada już znaczny  w pływ . W e F rancji o L i­
dze N arodów  piszą już podręczn ik i szkolne. 
T o  sam o pow inno  być i u  nas. P ow inniśm y 
szko ln ic tw o  zastosow ać do now ych p o trzeb  i 
ce lów  dzisiejszej ludzkości.

Sen. Osiecki (Wyrw.) wnosi, aby agendy e- 
migracyine przy M. S. Z. przekazano M:n. Pracy 
• Op Spot

Sen. Koskowski (Zw. L, N.) wyraża swą so­
lidarność z treścią przemówienia 6cn. tow Posnc- 
ra. tyczącą się kierunku pokojowego polityk: pol­
skiej i stosunku do L:g: Narodów.

Po przemówienia sen. Banaszka (N. P. R.) za- 
tkończono dyskusję nad budżetem Min. Stor. Zagr.

BUDŻET MIN. ROBÓT PUBL.
Budżet ten referował sen. Kędzior (Piast), a 

2cbiera głos sen. Thullie (Ch. D.), S. Nowak 
[Piast) i- Minister p. Rybczyński.

W  sprawie osobistej poprosił o głos sen, No- 
WodWciski (Ch. D).

P. M in ister S k arb u  G rab sk i użył w czoraj 
m iędzy innem i w yrażen ia , żc cy tow ane p rze- 
zem nie dane są o trzym ane od w oźnego mini- 
sterjalnego. O sobiście bynajm niej nie czuję 
się tem  do tkn ię ty , ale klub mój zw rócił się 
w  tej sp raw ie  o in te rw encję  do p. M arszałka. 
C o się m nie tyczy, w in ienem  dać Izbie w y ja­
śnienie. D ane p rzy toczone zaczerp n ąłem  z 
urzędow ego rap o r tu  re fe re n ta  w ydziału  2 d e ­
p a rt. 1 N ajw yższej Izby K on tro li z dn. 26 lu ­
tego 1925 r. O kazuje się, że na rem uneracje w 
centrali w ydano 352,440 zł. i 59 gr. z kredytu 
przyznanego na  rem uneracje dla w ładz i u rzę­
dów skarbow ych niższych instancji. P ew na 
niezgodność tych  cyfr z cyfram i p. W icem i­
n is tra  S karbu  M arkow skiego  w ynika stąd , żc 
p. M arkow sk i cy to w ał w czoraj cyfry b ez  t. 
zw. o k resu  ulgow ego, jak  to  sam lojalnie 
przyznał, t. j. b ez  w y d a tk u  w  styczniu  r. b. na 
b u d że t zeszłoroczny, w ynoszącego p rzeszło  
100,000 zł., w obec czego cyfra  rem uneracji 
w ynosi 406,000 zł. S en a t będzie m iał sposob­
ność szczegółow ego zajęcia się tą  sp raw ą przy  
ro zp a try w an iu  ustaw y  o przen iesien iu  k re d y ­
tów  n a  r. 1924, p rzy ję te j już p rzez  Sejm. D o­
ku m en t n a  k tó ry  się pow ołałem  sk ładam  na 
rę c e  p. M arszałka.

M arszałek. W sk u tek  żądan ia  k lubu  Ch. 
Dem. zw róciłem  się do p. P rcm jera  z za p y ta ­
niem  co do incydentu , k tó reg o  nie słyszałem . 
P. P rem jer w y raz ił ubo lew an ie z tego  pow o­
du i tłum aczy ł się, że zo s ta ł sprow okow any. 
Pod  w zględem  osobistym  uw ażam  incyden t za 
za ła tw iony , jednakże sam m uszę w yrazić u b o ­
lew an ie , pon iew aż incyden t ten  m ógłby w y­
w ołać w śród  publiczności w rażen ie , jakoby  
to n  w  S enacie  się obniżył i ta k ż e  ton  w obec 
S enatu . Do tego  n ie dopuszczę, dopóki stoję 
n a  tem  m iejscu (a gdy usiądzie? Przyp. Red.).

N astęp n e  posiedzenie ju tro  o 10 rano . 
 : :o : :-----------

PRZEMYSŁOWCY POLSCY W  ROSJI.
R osta  z dn. 16 b. m. donosi: D o M oskw y 

p rzyby ła  delegacja  po lsk ich  przem ysłow ców , 
z łożona z 6 osób, celem  p rzep ro w ad zen ia  p e r ­
trak tac ji w  sp raw ach , zw iązanych  z ożyw ie­
n iem  po lsko  - sow ieckich  sto sunków  gospo­
darczych , w  szczególności celem  om ów ienia 
sp raw y  ek sp o rtu  i im portu . N a dw orcu  p o ­
w ita li delegację  p rzed staw ic ie le  po lsk iej m i­
sji i „N arkom w niesz to rga”.

Minister Spraw Zagranicznych p. Al. Skrzyń­
ski przyjął w dniu wczorajszym posła Z. S. S. R- 
p. Wojkowa,

J  'Poseł holenderski dr. Asbeck wyjeżdża dn:a 
17 b. m. na dwumiesięczny urlop. Podczas jego 
nieobecności obowiązki Charge d Affaires pełnić 
będzie sekretarz Poselstwa dr. H. J . van Son,

::o::-
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w  Mlifeiiospli w Łifci

KRONIKA  
POLITYCZNA.
ANKIETA W SPRAWIE ROBÓT, 

WZBRONIONYCH KOBIETOM 
I MŁODOCIANYM.

W dniu 10 i 16 czerwca r. b. w Min, 
Pracy i Opieki Społecznej odbyła się an­
kieta ustna, przy udziale zrzeszeń praco­
dawców i pracowników, w sprawie przed­
stawionego im projektu pierwszego spisu 
robót, wzbronionych kobietom i młodocia­
nym. Spis taki winien być wydany w dro­
dze rozporządzenia przed 29 lipca r. b., w 
myśl ustawy o ochronie pracy kobiet i mło­
docianych. Rzeczowe i cenne uwagi zgro­
madzonych posłużą, jako materjał, do o- 
pracowaniu tekstu rozporządzenia w osta­
tecznej formie.

PRZECIW  ZAMACHOW I NA DEMOKRA­
TYCZNĄ ORDYNACJĘ WYBORCZĄ.

W  spraw ie  zam achu  n a  dem o k ra ty czn ą  
ordynację w yborczą do ra d  m iejskich, R ada  
m iejska m. M ińska M azow ieckiego  w niosła  
na ręc e  M arsza łk a  Sejmu, p ro te s t p rzeciw  

j w szelk im  próbom  ogran iczen ia pow szechnego  
p raw a  g łosow ania i uprzyw ile jow ania  poszcze­
gólnych grup.

W niedzielę okradzione zostały dwie 
ogniotrwałe kasy miejskiej stacji biletowej 
w Łodzi.

Złodzieje dostali się z wyższego piętra. 
Nad pokojem, w którym znajdują się ka­
sy, jest pusta sala, do której nikt nie za­
gląda. Złodzieje wyrąbali otwór w podło­
dze, spuścili przezeń drabinkę sznurową i 
w ten sposób dostali się do pokoju na niż- 
szem piętrze. U jednej z  kas uszkodzili za­
mek, który wyleciał; drugą zaś otworzyli, 
odginając jedną ze ścian.

Złodzieje zabrali 11 tys. zł., z czego 9 
należało do kasy celnej, a 2 do kasy bile­
towej.

Kradzież wyszła na jaw w poniedzia­
łek rano.

-::ooo::-

N a podstaw ie  a r t. 21 d e k re tu  z dn ia 7.II 
1919 r. w  p rzedm iocie tym czasow ych p rz e p i­
sów  p rasow ych  (Dz. P r. Nr. 14) p rzesy łam  w  
ce lu  zam ieszczenia, z zachow aniem  w a ru n ­
ków , w ym ienionych w  a rt. 21 d e k re tu  pow o­
łanego , nas tęp u jące  sp ro sto w an ie  n o ta tk i u- 
m ieszczonej w  czasopiśm ie „R obo tn ik" z dnia 
17.V 1925 r. p. t. „T ajem nicza śm ierć a re sz to ­
w anego  ro b o tn ik a  w  8 K om isarjacie Policji 

N iep raw dą jest, jakoby  aresztow anego  
G rzego rczyka  b ito  w  K om isarjacie, a n a s tę ­
pn ie om dlałego pop row adzono  do studni, by  
odzyskał p rzy tom ność —  n a to m ia s t p raw d ą  
jest. że G rzego rczyka F ran c iszk a  znaleziono  
leżącego  o pó łnocy  t  12 n a  13 m aja r. b . w  
stan ie  n ieprzy tom nym  z nadm iaru  w ypitego  
a lkoho lu  na W odnym  R ynku, sk ąd  p rzy  p o ­
m ocy dozorcy  nocnego  sp row adzono  go do 
V III K om isarja tu  P. P. i um ieszczono do w y­
trzeźw ien ia  w  a reszc ie  tegoż K om isarjatu .

W  areszc ie  te j n ocy  p rzebyw ało  3 osob ­
ników , z k tó ry c h  2 odbyw ało  k a rę  a re sz tu  z 
w y ro k u  S ądu  P okoju  i n ak azu  adm in istracy j­
nego, a 3-ci osobnik  osadzony b y ł do w y ­
trzeźw ien ia . G rzego rczyk  sko rzystaw szy  z 
chw ili, k iedy  tow arzysze jego w  celi a re sz tu  
zasnęli, pow iesił się n a  rę k a w a ch  m ary n a rk i 
około  2 w  nocy.

P ro k u ra to r  p rzy  S ądzie O kr. w  Łodzi po  
p rzep ro w ad zen iu  dochodzenia decyzją z dn ia 
22 V 1925 r  L. 1735/25 sp raw ę z pow odu 
b ra k u  cech  p rze s tęp s tw a  k arn eg o  —  um o­
rzył,

Kom endant Policji Państw ow ej 
wojew. łódzkiego.

T ea tr Mały: Niedojrzały owoc, komedja 
‘w 3 ak tach  R. Gignoux i J . Thery, przekład 
G ustaw a Olechowskiego.

N iedojrzały  ow oc m oże1 czasem  w zbudzać 
w ięcej a p e ty tu  niż zakazany  —  tak i by łb y  
m o ra ł tej dosyć n iem oralnej kom edyjki. O co 
w  niej chodzi?  O to  b y  pokazać po raz  p ierw - 
'szy n a  scen ie w ielk ie  b ezeceń stw o , a m im o to 
nie obrazić niczyich  uszu, ow szem  rozśm ieszyć 
i rozw eselić . Tego p rzeczaro w an ia  m a doko­
nać kom izm .

S ław n y  w iedeńsk i p sychoanalityk , F reu d , 
tw ierdz i, że p o d staw ą kom izm u jest radość  z 
tego, co  je s t zakazane , bezsensow ne, sp ro ś­
ne, dzik ie, chao tyczne , bezbożne , słow em  z 
vtcgo w szystk iego , co  w  życiu p rak tycznem  o- 
toczone je s t su row ą cenzurą , —  a w ięc r a ­
dość z obejścia cenzury , z chw ilow ego o b ez­
w ład n ien ia  tego w szystk iego, co w  życi* to- 
w arzysk iem , po litycznem  lub naszej w łasnej 
duszy jest surow ym  policjantem . O czyw iście 
'ta radość m oże się w yzw olić ty lko  w  p ew ­
nych  w arunkach , już to dzięki p rzypadkow i 
ś w ted y  m am y czysty  kom izm , już to  dz:ęki 
dow cipow i —  i d la tego  ludzie dow cipni są 
tak  ulubieni i pożądan i; bo u ła tw ia ją  ekstazy  
ta k ic h  chw ilow ych w yzw oleń, bo  dla nich 
liem a „nic św iętego".

G dyby na scenie pokazać, jak  m łodzie­
niec dw udziestok ilku le tn i i s ta ru szek  sześć­
d ziesięcio letn i w ycałow ują 13-letnie dziew ­
i ą tk o ,  paląc się do niej ogniem  n iedw uzna­
cznym, obudziłoby to  słuszne oburzen ie jako

cynizm  i perw ersja . A le m ilknie oburzen ie 
i pozosta je  ty lk o  p ik an te rja . jeżeli dow cipna 
sp ó łk a  kom edjop isarzy  odpow iedn io  zam a­
skuje i p rzem yci tę  n iew idzianą jeszcze na 
scenie perw ersję . A  w ięc G en iusia  nap raw dę 
nie je s t 13-letniem  dziew czątk icm , lecz m oc­
no uśw iadom ioną p an n ą  23-letn ią , k tó ra  u d a ­
je tak iego  n iew innego b rzd ąca , aby swojej 
m am usi u ła tw ić  w yjście za m ąż. W ęze ł k u l­
m inuje i rozw iązu je się w  sposób n iem al m a­
tem atyczny : m łodzien iec zaskoczony  swym 
n ienatu ralnym  pociąg iem  chce się zastrzelić , 
s ta ru szek  je st odw ażniejszy : zapow iada, żc
p oczeka 4 la ta  i w ted y  ożeni s:ę z G en:us;ą, 
a obydw aj p rzychodzą do rozpaczliw ego 
p rzekonan ia , że są obrzydliw ym i potw oram i. 
O kropna , beznadz ie jna  sytuacja! Lecz o to  
cudow ne ocalen ie: G en iusia  nagle s ta rzeje  s:ę 
o la t 10, p rzyznaje się do m askarady , ; oby ­
dw aj zb rodn iarze  m ogą już oddychać spokoj­
nie: s ta ry  zb ro d n ia rz  p rzebacza, rezygnuje i 
żeni się z m am usią, m łody  zaś  poślubia doj­
rza ły  już nagle ow oc.

S z tu k a  zabaw na w  pom yśle, nie jest dość 
zabaw na w  w ykonaniu . N ic m ożna jej nazw ać 
farsą  w e w łaściw em  tego  słow a znaczeniu, 
poniew aż b rak  jej żyw szej akcji polegającej 
na ciągłych zaw ik łan iach  i n ieporozum ieniach. 
P rzez  po łow ę a k tu  I i ca ły  a k t II trw a  w ciąż 
jedna sy tuacja. G en iusia  udająca  n iew in ią t­
ko w  obliczu pow ażnych  i g łupich lordów . 
A le za to  a k to rk a  m a tu  w ielk ie  pole do p o ­
pisu, gdyż ro le  podw ójne to  znaczy tak ie , w  
k tó ry ch  k to ś  kogoś udaje, zaw sze są popiso­
we. C zęsto  znów  sz tu k a  ta  przypom ina fak ­
tu rą  sw oją sz tuk i naszego W in aw era  np. 
w p la tan iem  figur now oczesnych  ujętych k a ­
ry k a tu ra ln ie , a w ięc np. ów  kom iczny „dok tó r

m asażu" m ający w łasną  m etodę, dalej a r ty ­
s ta  film owy, lub  m an iak  w yścigow y, k tó ry  p y ­
tan ie  „być czy  nie b y ć"  zm ienia na inne: „czy 
zastrze lić  się te ra z  zaraz, czy po w ielk ich  w y­
ścigach". N ajkarykatu ra ln ie j w y p ad ł a ry s to ­
k ra ty c zn y  św ia tek  angielski, w z ię ty  n a  k aw a ł 
p rze z  sp ry tn ą  k o k o tę  francuską . M oże w  tem  
je st specja lna an sa  polityczna, odw et za 
sp rzen iew ie rzan ie  się sojuszow i? M ożna 
m ieć nadzieję, żc w ojny o to  nie będzie . A le 
cóż robić, sk o ro  już lo rd  W ilde sam w skazał 
drogę, jak w yśm iew ać w ysokie tow arzystw o  
angielskie. D ość, że  jest to  grom ada idjo- 
tów . k tó ra  przew ażn ie  tem  się odznacza, że 
innych m a za  idjotów .

R ecen zen t po lsk i m a p ew n ą  sa tysfakcję  
w  tem , że tym  razem  p rzy  sz tu ce  obcej m o­
że użyć tw órczości rodzim ej jak o  m iary, do 
k tó re j się p rzy rów nyw a, gdy zw ykle b y w a­
ło  odw ro tn ie . S z tu k a  ta  z re sz tą  p rzyw odzi 
na m yśl analogic ta k ż e  z „M alow aną żoną" 
M agdaleny  Sam ozw aniec, lub ze sztukam i 
W itk iew icza, gdzie już —  że  ta k  pow iem  —  
k o lo rystyczne  posługiw anie się „k re ty n am i"  
dochodzi do orgji n iep raw dopodob ieństw  W i- 
n aw ero w sk ie  je s t zaś jeszcze sam o zaw iąza­
nie w ęzła , w yrafinow ane aż do sztuczności: 
k o k o ta , po lu jąc na m ęża, rzuca  się pod sam o­
chód lo rda, aby  w  ten  sposób naw iązać z nim 
z n a j o m o ś ć ,  p ew n a zre sz tą , że się jej nic mc 
s tan ic .

B oha te rem  w ieczoru  b y ł p. Z elw erow icz 
w  ro li s ta reg o  lo rda  H andicap. P iszę się na 
w szystk ie pochw ały , jak ie za tę  ro lę uzyskał 
od pp- ko legów  recen zen tó w  w arszaw skich . 
J e s t  to  a k to r  w ynalazczy, k tó ry  nie zadow ala 
się tem , żeby  grać w ciąż sam ego siebie Ta 
jego ro la  stoi stanow czo wyżej od jego Św ię­

to szka . C okolw iek  inaczej je s t z p an ią  M o­
dzelew ską. R ola G eni je s t co p raw d a trudna , 
a le  też  tak  now a i ta k  dobrze  postaw iona, żc 
p rzy  jakim  tak im  w dzięku  zepsuć jej nie m oż­
na. O ile au to rzy  nie zam ierzali, żeby  n ie­
p raw dopodob ieństw o  b iło  w p ro s t w  oczy, to  
chyba w yobraża li sobie, że G en ię  będz ie  g ra­
ła  osoba m niejszego w zrostu  i d robniejsza. T o 
sam o tyczy  się całego po jm ow ania te j roli: 
czy m a c n a  udaw ać b rz d ą c a  dob rze  czy ź le?  
raz ić  czy  nie raz ić?  O d tego  zależy  np. spo ­
sób, w  jak i G enia w ygłasza w  II akc ie  bajkę  
„Lis i kozio ł". N a p rem jerze  w yg łasza ła  ją 
z p o czą tk u  zanad to  dobrze , później dop iero  
po s tudencku . P an i M odzelew ska g ra ła  13- 
le tn ią  G en ię jako  t. zw . „nieznośnego b ac h o ­
ra " , to  by ło  na jła tw iejsze  i to  rzeczyw iście 
w ystarczy ło . A le z tej ro li m ożna zrobić cac- 
k o  k unsz tu  ak to rsk iego . Np. w  te j m ałej G e- 
r.i by ło  ty lk o  ty le  kok ie terji, ile w yn ika z sa- 
m ych słów, a gdzież ta  am bicja kobieca , że b y  
pod  m aską p o d lo tk a  rozkochać w  sobie ca łe  
o to czen ie?

A le to  sam o n iezdaw an ie  sobie sp raw y  a , 
trudności ro li w idzę i u  tłóm acza. G en ia  im i­
tu jąc b rzd ąca  m ówi w szędzie „s“ zam iast „sz‘J
i „c zam iast ,,cz . R adbym  w iedzieć, czy vj! 
tek śc ie  francuskim  są analogiczne dzicciniz-. 
my. R adbym  te ż  w iedzieć, czy tłum acz zda-, 
w a ł sobie sp raw ę z tego, że dzieci 13-letnic, 
w ca le  już nie „m azurują". A le znow uż o ile 
G en ia  ma być złą ak to rk ą , lub o ile sz tuka 
dąży  do  n iep raw dopodob ieństw a, do  sty lu  o-
pere tkow ego , o ty le  i te n  b łą d  m ógłby być 
za le tą . W łaśc iw ie zadaniem  reży serji b y łq  
te  rzeczy  ustalić . '

K arol Irzykowski.

   ■■ -
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T E L E G R A M Y
W ręczee iie  ei&ty f r a n c u s k i e j  r z ą d o w i

R s e s z y
Berlin, 16 czerwca (PAT). Ambasador 

francuski złożył dzisiaj w południe niemiec­
kiemu ministrowi spraw zagranicznych odpo­
wiedź francuską na memorandum niemieckie

w sprawie paktu bezpieczeństwa. Oba do­
kumenty będą ogłoszone w najbliższy czwar­
tek.

W łochy  a  p a k t  g w a r a n c y jn y
Rzym, 16 czerwca. (PAT.) W ciągu 

cb. tygodnia prasa włoska komentowała 
wprawdzie rokowania i decyzje francusko- 
angielskie w sprawie paktu bezpieczeństwa 
i stanowisko Włoch względem tej sprawy, 
ale naogół powstrzymywała się od wypro­
wadzania wniosków definitywnych, W dniu 
wczorajszym natomiast ukazał się w dzien­
nikach włoskich komunikat półurzędowy, 
który można streścić w sposób następują­
cy: 1) pakt, który z początku miał posia­
dać charakter ogólny, obecnie poprzez ro­
kowania, zdaje się wyraźnie nabierać cha­
rakteru całkiem specjalnego, albowiem ma 
dotyczyć wyłącznie zachodniej granicy

Niemiec; ta okoliczność usprawiedliwia 
pełną rezerwy postawę Włoch, 2) Włochy 
obecną fazę całej tej sprawy uważają za­
ledwie za początek nowego okresu, okresu 
rokowań pomiędzy sprzymierzonymi a 
Niemcami; podczas tego okresu stanowisko 
każdego z zainteresowanych państw będzie 
mogło jeszcze uledz niejednej zmianie. 3) 
kwest ja paktu bezpieczeństwa pozostaje 
nadal otwarta dla Włoch, które powezmą 
decyzję zgodnie ze swemi interesami nie 
pierwej, jak dopiero wówczas, gdy stwier­
dzą, że sprawa przyjmuje obrót definityw­
ny.

R o k o w an ia  h a n d lo w e  fp a n o u sk o -n ie m .
Paryż, 16 czerwca (PAT). Według infor­

macji „Petit Parlsien" rokowania handlowe 
francusko .  niemieckie doprowadziły do po­
rozumienia co do szeregu punktów, w szcze­
gólności w sprawach żeglugi, systemu posta­
nowień, obowiązujących w okręgu Saary, sze­
regu artykułów wywozu j przywozu etc. Na­
tomiast nie osiągnięto porozumienia jeszcze 
w takich np. sprawach, jak przemysł metalur­
giczny i mechaniczny. Załatwienie pozosta­
łych punktów spornych będzie wymagało bez­
pośrednich rokowań pomiędzy przywódcami

K o n f e re n c ja  w  s p r a w i e  o g r a n ic z e n ia  
h a n d lu  b r o n ią

Genewa, 16 czerwca. (PAT.) Na noc- 
nean posiedzeniu plenum konferencji dla 
sprawy kontroli handlu bronią przyjęto w 
trzeciem azytaniu tylko 11 artykułów. Nie 
(Sprawdziły się więc oczekiwania, iż będzie 
przyjęta cała konwencja. Anglja zgłosiła 
przeszło 30 poprawek; z pośród nich więk­
szość już przyjęto. W sprawie kontroli bro­
ni, nabywanej przez stowarzyszenia strze­
leckie, delegat Czechosłowacji zgłosił po­
prawkę, domagającą się, aby broń tę na­
bywały nie stowarzyszenia wprost, ale że­
by byk. ona dostarczana rządom, które 
winny same dokonać podziału pomiędzy 
stowarzyszenia. W ten sposób rządy bio­
rą niejako zobowiązanie, że w związku z 
temi zakupami nie mogą tłomaczyć się nie- 
wiadomością stanu zakupów. Ta poprawka

początkowo była zwalczana przez Amery­
kę. Czechosłowację poparły kolejno Pol­
ska, Rumun ja, Jugosławia i Szwecja. 
Wszyscy zwrócili się do delegacji amery­
kańskiej z prośbą o uwzględnienie popraw­
ki. Delegat Ameryki Burton odpowiedział 
krótką mową, w zasadzie krytykując po­
prawkę, ale oznajmił, że dla dobra kon­
wencji uwzględnia poprawkę Małej Enten-
ty.
I Genewa, 16 czerwca. (PAT.). Konfe­
rencja w sprawie handlu bronią dokonała 
dziś ostatniego czytania szeregu artykułów 
konwencji oraz wprowadziła zmiany do 
protokułu końcowego, mającego na celu u- 
tłatwienie przystąpienia do konwencji 
Wszystkim tym państwom, które nie biorą 
udziału w konferencji.

Z a b u rz e n ia  w  Chinach
Paryż, 16 czerwca. (PAT.) „Figaro" 

stwierdza, że propaganda przeciwcudzo- 
ziemska w Chinach, podsycana przez so­
wiety, jest skierowana w pierwszej linji 
przeciwko Anglji. Ażeby Anglja miała 
swobodę akcji na Dalekim Wschodzie, jest 
niezbędne, aby w Europie zapanował sfan 
zupełnego bezpieczeństwa.

Londyn, 16 czerwca. (PAT.) Do dzien­
ników tutejszych donoszą z Szanghaju o 
zamordowaniu z zasadzki przez Chińczy­
ków pewnego inżyniera angielskiego. To­
warzysząca mu młoda Angielka została 
przez napastników poraniona.

ł Londyn, 16 czerwca. (PAT.). Z Peki- 
'nu donoszą, iż przybyły tam pierwsze od­
działy wojsk Czang-Tso-Lina; część tych 
oddziałów pełni służbę przed poselstwa­
mi y oudzoziemskiemi zakładami przemy­
słowemu

Tokio, 16 czerwca. (PAT.). Minister- 
ium marynarki komunikuje, iż 4 torpe­
dowce wysłane zostały z Sasebo do Szang­
haju.

Szanghaj, 16 czerwca (PAT). W Swa­
tów rozpoczął się strajk powszechny, Kon­
sul angielski zażądał wydania zarządzeń 
ochronnych.

Walki w  Hflarokk©
Madryt, 16 czerwca. (PAT.), Komu­

nikat urzędowy podaje z Marokka, te  na­
cisk nieprzyjaciół dał się odczuć w dosyć 
(znacznym stopniu na odcinku Pe*era — 
Aialex- Hiszpanie ponieśli nieznaczne 
straty. Według wiadomości, nadchodzą­
cych z wewnątrz kraju w walce pod Be- 
fnlhemas nieprzyjaciel poniósł znaczne 
straty.

Fez, 16 czerwca. (PAT.). Na odcin­

ku Ouezzan w ostatnich dniach wojska 
’francuskie zadały nieprzyjacielowi szereg 
'porażek, zapewniając wszędzie na tej 
‘części frontu warunki bezpieczeństwa i 
'odpierając silnego liczebnie nieprzyjacie- 

. 'la, który poniósł poważne straty. Gruspy 
'wojsk francuskich, operujące w okolicach 
Ouergha, odparły wczoraj liczne oddziały 
.powstańców, które w pośpiechu wycofują 
/się z gór.

Piwill M i g !  b
Paryż, 16 czerwca. (PAT.). Natych­

miast po przyjeździe Painlcve udał się do 
pałacu Elizejskiego, gdzie przed Radą Mi­
nistrów i Prezydentem Republiki Dotrmer- 
guem złożył sprawozdanie ze swej‘podróży 
ido Marokka, oraz przedstawił ustalone 
(zarządzenia, mające na celu ograniczenie 
ido minimum okresu trwania oraz ryzyka 
tpodjętycb w Marokku operacji. Rada Mi­
nistrów złożyła Painlevemu jednomyślne 
podziękowanie za sprawozdanie. Z kolei 
minister marynarki oświadczył, że zgodnie 
z instrukcjami rządu, admirał francuski 
odwiedził admirała hiszpańskiego i, że wo­
jenne okręty francuskie znajdują się od 
idnia dzisiejszego na wodach terytorial­
nych Rifenów.

Po zakończeniu posiedzenia Rady Mi­
nistrów Painleve oświadczył, że po ’połud­
niu nie odbędą się obrady w Izbie. Pre- 
tniier złoży jedynie na komisjach sprawo­
zdanie z wyników swej podróży do Ma- 

oklka. Painleve dodał, że współpraca 
wcusko - hiszpańska już się rozpoczęła.

Na zasadzie prowizorycznego układu wo­
jenne okręty obu krajów będą pełniły 
istraż wzdłuż wszystkich wybrzeży Marok- 

| łka.
• W IZBIE DEPUTOWANYCH

Pcrryi, 16 czerwca. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu izby, Herriot przypo­
mniał, iż iziba winna ustalić termin dysku­
tuj nad interpelacją komunisty Dcriota. 
dotyczącą Marokka. W związku z tem 
iPainleve oświadczył, iż rozumie zniecier­
pliwienie izby i dlatego już teraz może 
powiedzieć, że ci wszyscy, którzy bronią 
tam Francji, objawiają wielki bart ducha. 
(Wszyscy zgadzamy się z tamtymi co do ce- 

: iu, - do jakiego należy dążyć. Celem tym 
i 'jest pokój, lecz pokój sprawiedliwy i trwa- 

4y. Należałoby powiedzieć więcej nieco w 
| dej sprawie, lecz jest to niemożliwe w chwi 
j ii. w której rozpoczęte zostały rokowania 
| u sąsiednim narodem, gdy chodzi o przy­

spieszenie nadejścia tego pokoju. W kon- 
(iluzji premier domaga się od hfibv odro­
czenia dyskusji nad interpelacją Doriota. 
tlzba odrzuciła 436 głos. przeciw 34 in ter - 
tpelacie Doriota,

be!

obu delegacji. W tym celu przyjedzie właś­
nie dzisiaj z Berlina do Paryża Trendelenburg 
i rozpocznie natychmiast konferencję z mini­
strem handlu Chaumet'em. Trudność rokowań 
wynika stąd, że Niemcy wciąż uskarżają się 
na to, iż kraj ich jest wprost zalewany pro­
dukcją zagraniczną, wobec czego musieli oni 
uciec sie do systemu ceł protekcyjnych dla o- 
chrony swej własnej produkcji, to jednak z ko. 
lei musiało oczywiście wywołać analogiczną 
politykę taryfową ze strony innych państw 
w stosunku do Niemiec.

i
Bruksela, 16 sierpnia (PAT). Zarząd rady 

narodowo . liberalnej po rozpatrzeniu sytua­
cji wypowiedział się przeciwko tworzeniu 
rządu, złożonego z przedstawicieli 3-ch głów­
nych ugrupowań politycznych. Frakcje chrze­
ścijańsko .  demokratyczne izby i senatu oraz 
frakcja katolicko - flamandzka postanowiły 
wyrazić zaufanie Poulletowi,

Jak donosi „Łe Soir“ król powierzył 
Poulletowi misję utworzenia gabinetu. Poullet 
misję tę przyjął.

I b l H j a  i i z y t ó w  w  Moskwie
1 Moskwa, 16 czerwca. (PAT.). W dniu
(wczorajszym odbył się tu wielki wiec, 
(zorganizowany przez zamieszkałych w 
(Mo'skwie chińczyków. Uchwalono wezwać 
robotników całego świata do niedopusz­
czenia do tego, aby „im;perjaliści zagranicz 
lii" dostarczali Chinom materjału wojen- 
(nego. Po zakończeniu wiecu dwutysięczny 
Itłum chińczyków przeciągał przed konsu­
latami państw obcych, protestując prze­
ciwko mieszaniu się cudzoziemców w spra- 
twy chińskie.

I •  • 

Eli161
Londyn, 16 czerwca. (PAT.). Minister 

Icracy Maitland oświadczył na dzisiejszym 
(posiedzeniu izby gmin, iż prowadzi z mi- 
Inistrami innych krajów korespondencję w 
sprawie ratyfikacji konwencji waszyngtoń­
skiej o czasie pracy.

8o':iia ift-Blit®
Berlin.^ 16 czerwca (PAT). „Tagliche 

Rundschau" donosi, że niemieckie koła dy­
plomatyczne liczą wciąż na możliwość po­
rozumienia się z Polską i na możność unik­
nięcia wojny celnej. Jako główne kwestje 
sporne wymienia dokument sprawę impor­
tu węgla górnośląskiego do Niemiec i spra­
wę osiedlania się obywateli niemieckich w 
Polsce.

— Na kongres nauczycieli państw bałtyckich, 
który odbędzie się w Rydze w dniach 21 i 22-go 
czerwca, zgłoszono (przybycie 166 nauczycieli es­
tońskich.

— Wczoraj odbył się w Niemczech ogólny 
spis ludności. Ostatni ogólny spis ludności prze­
prowadzony został w r. 1907.

— W Solji rozpoczął się przed sądem wojen­
nym proces przeciwko organizacji młodzieży ko­
munistycznej. Wśród 30 oskarżonych są trzy ko­
biety.

— Wniosek niemieckich nacjonalistów, pro­
ponujący wyznaczenie święta narodowego na 
dzień 18 stycznia, t. j. na dzień ogłoszenia w *, 
1871 cesarstwa został przez reiebstag odrzucony.

Ruch robotniczy
Z życia parfji.

DZIEŃ KOBIET.
We czwartek o godz. 8-ej w gmachu Kon- 

serwatorjum Muzycznego (oddział dramatycz­
ny), Okólnik 1, odbędzie się zebranie Komi­
tetu organizującego bezpłatne zabawy dla 
dzieci bezrobotnych w „Dniu Kobiet" 21 
b- m. Na zebranie to zapraszamy wszystkich 
chętnych do współpracy organizacyjnej.

Informacji udziela tow. Niwiński dzisiaj 
w lokalu O, K. R. w godz. 8—10 wiecz.

SEMINARJUM ODCZYTOWE,
W sobotę dnia 13 czerwca zakończyło się se- 

ftHmarjuin odczytowe, urządzone przez Wydział Ko­
biecy, a przeznaczone dla prelegentek, na dzień ko­
biet. W ciągu 14 zebrań, poświęconych na wykła­
dy, dyskusje, układanie planu odczytów j wygła­
szanie krótkich przemówień przez seminarzystki, 
wyczerpano następujące punkty programu': 1) Opie­
ka nad matką i dzieckiem: 2) Oświata i .powszech 
nauczanie: 3/ Ochrona pracy i reforma gospodar­
stwa domowego; 4) Zagadnienia współczesnej ro­
dziny; 5) Waika z alkoholizmem i prostytucją; 61 
praca zawodowa kobiet i związki zawodowe; 7] 
Sprawa mieszkaniowa!, drożyzna, spółdzielnie; 8) 
Pokój światowy. Prócz, tego okolicznościowo świę­
to 1 maja. Kierowniczkami seminarium, które ro­
zebrały między sobą powyższe tematy były towa­
rzyszki; Budzićska-Tylicka, Chmielcńska, Wey- 
ebert ■ Szymanowska i Zielińska. Słuchaczek za­
pisało się 10. a dotrwało do końca 7. Średnia frek­
wencja na seminarium była 7.

Obecnie cała wierna' siódemka jedzic do szko­
ły wakacyjnej, zorganizowanej przez T. U. R. w A- 
ninie. We wrześniu znów wszystkie wracają do 
pracy seminaryjne;

Komitet Potwiatoiwy P. P. S. na pdbiat war­
szawski. Posiedzenie Kom Pow. odbędzie się 
dnia 19 b. m, (w piątek) o godz. 6)4 wiecz, w lo­
kalu „Robotnika" (Warecka 7J,

W środę, dnia 17 b. ca.
Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie ko* 
taiteiet dzielnicowego

Dzielnica Jerozolimska o gedz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org, PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
Ad Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Bibljoteka Robotnicza P. P. S. Dzielnicy Mo­
kotowskiej czynna w środy każdego tygodnia od 
5 — 7 wiecz,
j Wcawartek, dnia 18 b. m.

Dzielnica Marymont, O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu przy d  .Marymonckiej 40, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego

Dzielnica N«we Brudno. O godz. 5 popoł. w 
' lokalu, przy ul. Syrokomli 22, odbędzie się ogólne 

zebranie członków dzielnicy.
• Koło Gazowników P. P. S. - Wola o godz. 7 
iw lokalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ze­
branie koła.

Ruch zawodowy.
ZE ZW. ZA W. PRACOWNIKÓW UMYSŁO­

WYCH.
Rada Główna Centralnej organizacji Zw. 

Zaw. pracowników umysłowych na posiedze­
niu w dniu 14 b. m. ukonstytuowała się w 
sposób następujący: Hartleb Tadeusz — pre­
zes, Raabe Henryk dr. — vice-prezcs, Za-, 
grodzki Józef — vice-prezes, Dabulcwicz Sła­
womir — sekretarz, Kościński Wiktor — se­
kretarz, Kowarski Wacław — skarbnik, Ga- 
wfik Bolesław, Grygołajtys Ludwik, Małecki 
Bronisław, Nałęcz Czesław, Ładewski Feliks, 
Baszczyński Maciej, Maciejewski Ludwik, 
Przedpełski Jan  i Zaleski, jako członkowić 
Komitetu Wykonawczego.

Członkowie Rady: Cieślikowski Adam,
Diksztajn, Grunwald Włodzimierz, Klępiński 
Jan, Leśniewski Wacław, Nycz Michał, Skot­
nicki A., Tollas Henryk, Waśniewska Eugenja, 
Wawrzynkowski.

Ruch kult.-o£wiatowy»
Nafbłiżsss wycieczka T. U. R. nad MorSc Pol­

skie, do Gdańska i do KaUnibskiej Szwajcsfji.
W bieżącym roku wycieczka nad Marz* spędzi ty­
dzień nad Morzem i w nailbbższcj okolicy wybrze­
ża. Wyciecźka T. U, R. nad Morze wyrusza 2-go 
:i.pca (w czwartek) wieczorem z Warszawy. W 
programie wycieczki zwiedzenie Gdyni (robót 
portowych), przepięknej wioski nad morzem Oksy­
wi:, wyjazd statkiem na Hel, zwiedzenie latam) 
morskiej, a następnie miejscowości nad potskiem 
morzem: Orłowo, Góra Kamienna. Dwa dni za­
bawimy na terytorjum Woln. Miasta Gdańska, 
zwiedzając Gdańsk, Oliwę i Sopoty. W drodze 
Ipowirotnei zwiedzimy Kartuzy i okolicę, znaną 
(Kaszubską Szwajcarię {cudowne pojezierze ka­
szubskie).
i Dzięki uzyskanym zniżkom kolejowym i in­
nym ułatwieniom koszty (przejazdy, noclegi ! 
'zwiedzanie) całotygodniowej wycieczki wyniosą 
tylko 44 złote, nie wliczając utrzymania, które na­
tęży liczyć około 5 zł. dziennie.
! Ze względu na wielkie zainteresowanie wy­
c i e c z k ą  zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Genc- 
•ralny T. U. R. (Warszawa, uł. Warecka 7) tylko 
do  24 b. m. z równocze-snem wpłaceniem 20 zł. 
ijako zadatku. Wycieczkę urządza Zarząd Głów­
my T. U. R., z jego ramienia prowadzi ją poseł 
•tow. Zygmunt Piotrowski, kierownik poprzednich 
•wycieczek. Towarzysze z prowincji przybywają 
•do Warszawy w dn. 2 iiipca przed południem, a z 
okolic między Warszawą a Bydgoszczą wsiadają 

. do pociągu nocnego z 2 na 3 Iipca
• Bliższe szczegóły o wycieczce nad Morze i o 
innych wycieczkach T. U. R. zawiera dudy ilu­
strowany prospekt, który nabywać można w Sekr. 
Gen. T. U. R. w cenie po 30 groszy egz. nadsyłać 
•je można w znaczkach pocztowych.
ILUSTROWANY PROGRAM WYCIECZEK 

T. U. R,
Ukazał się, wydany nakładem Zarządu 

Głównego T. U. R. program wycieczek, orga­
nizowanych przez tę naszą ruchliwą instytu­
cję oświatową w lecie 1925 r. Program za­
wiera piękne ilustracje i opisy miejscowości, 
do których wyruszą nasi wycieczkowicze.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al, Jerozolimskie 6 m, 4. Sekrctsrjat czynny 5-7 pp.

Wycieczka <io Cytadeli. W niedzielę, dnia 2 t 
czerwca, odbędzie się wycieczka do Cytadeli, zor­
ganizowana przez Kolo Krajoznawcze oddz. Wars;. 
•T. U. R. Prowadzi tow. Balcerkiewicz. Zbiórka o 
godz. 1030 na przystanku tramwajowym przed 
•dworcem Gdańskim Bilety w cenie 30 gr. dla 
•członków T. U. R. 20 gr,, do nabycia w sekre­
tariacie T. U. R i na miejscu zbiórki.

Baczcbść — Radjoąmatorzy T. U. R. Zebra­
nie Komisji Organizacyjnej Klubu Radio - amato­
rów W. W. M. T. U. R. odbędzie *ię dnia 18-gb 
>o godz. 7-ei w lokalu dzielnicy Wola ul. Wolska 
H4. Obecność wszystkich członków komisji obo­
wiązkowa.

-::ooo::-

Życie gospodarcze
Notowania giełdy wars rawskiej

Dot. Stan. Zjedn. za 1—5-18 I pół 
Franki francuskie za 100—25,20 
Funty angielskie za 1—25 23 
Moreny holend. za 100—208 75 
Kor. czesko—słow. za 100—15.38 
Franki szwojc. za 100—100.87 
Korony austrjac. za 100 000—73.18 
Liry włoskie za 100—20.42 
Franki belgijskie za 100—24.67
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D r . J A N  A Ł A P I N  K WS  Ł i £
n e , w e r tc r ., (N ie m o c ), L e c z e n ie  R o o n tg o .
n e m  10— 2; 5 —7. Niezamożni (5 zł.) do 10 r. 7—8.

NA WAKACJE
najtańszą książką są roczniki

W C l /  O M P I  I czasopism a dla młodzieży, 
w i a W i v l w U  redagowanego przez

J. Mortkowiczową t St. Sem połow ską.
Cena 2 zi.— rocznik niezbroszurowany, 2 zi 50 gr. 
rocznik zbroszurowany. dla szkół powszechnych 

20# ustępstwa.
Zamawiać i nabywać można w redakcji: Sm o!>

r?a 7 m. 1, 5—6 g. po poł. ,
Konto czekowe Nr. 96-86.

KRONIKA.
ST .IN  POGODY

(w edhig danych P aństw  Instytutu M eteorolog.)
Tem peratura najw yższa w ynosiła  wczoraj w  

W arszaw ie 21", najniższa' 10°. W  Zakopanem  
chmurno, tem peratura rrana 8°, najwyższa 10°, 
najniższa 5., w iatr W -o, opadów  llm m ., w górach  
śnieg.

P raw dopodobny p rzeb ieg  pogody w  dnru dzi­
siejszym : tem peratura w  godzinach popohidrrio- 
w ycb od 15° do 20°; zachm urzenia duże na P o ­
m orzu i wi dorzeczu  Wilsły dolnej, um iarkowane  
lub dość duże w  pozosta łych  częściach  kraju; sła ­
be, miejscami um iarkowane w iatry  z k ierunków  
zachodnich.

P o w ed sen le  plenarne Rady Miejskiej odbędzie  
s ię  wi dniu 18 czerw ca  r. fe, (czwartek) o godz. 
19-tej w  sali posied zeń  Rady M iejskiej

i Senat P olitechnik i W arszawskiej na now y  
rok  akadem icki 1925-26 ukonstytuow ał s ię  w  na- 
tstęipuiącym składzie: R ektor — inż. C zesław  Sk ot­
n ick i. P rorektor —  i*n!ż. A ntoni P onikow ski 
•Dziekan W ydziału  Inżynierji Lądow ej —  inż. dr. 
•Andrzej P szen icki, (ponownie). D elegat tegoż W y­
d z ia łu  —  inż. dr. A leksander W asiutyóski.. D zie­
k an  W ydziału  inżynierii W odnej i W ydziału M ier­
niczego —  inż. Edward W arehałow ski, (ponownie) 
■Delegat tegoż W ydziału  — inż Ignacy R adziszew ­
sk i, (.ponownie). Dziokań W ydziału M echaniczne- 

I g o  —  inż. Stan isław  Garlicki, (ponow nie). D ele- 
'  g a ł tegoż W ydziału —  inż. dr. Bohdan Stefan o- 

w sk i, (ponownie) D ziekan W ydziału E lek tryczne­
g o  — inż. Rom an Trechcińskś. D elegat tegoż  W y­
działu —  inż. dy. Leon Stan iew icz, (ponow nie). 
D ziekan W ydziału Cbetrrji —  kandydat nauk przy­
rodniczych L udw ik Szpeci. D elegat tegoż W y­
działu —  inż. dr. J ó zef Zawadzki D ziekan W y ­
działu A rch  tektury —  a*rcb- Marjan L atcw icz. 
D elegat tegoż W ydziału —  arch,. Zygmunt Kam iń­
ski; N ow e W ładze A kadem ickie obejmą uTzęd.o- 

,-wanie 1-jgo września.

Wystywa prac Uczniów Szkoły Sztuk Pięk­
nych. W  niedzielę  dnia 21 czerw ca o godzinie 12 
W p o ł. otwarta zostanie w ystaw a prac uczniów  
S zk o ły  Sztuk P ięk n ych  w  gmachu S zk o ły  (W y- 
TJrŁCŻe K ościuszkowiskie 37). W ystaw a otwarta  
fcodzieanie od 1:1-ej do 6-tej, trwać będzie do dnia 
28 b. m. w łącznie.

F ałszyw e banknoty doladoSve.
P o se lstw o  S ta n ó w  Z jednoczonych w  W arsza­

w ie  kom unikuje o ukazaniu się  w  obiegu podro­
b io n y ch  banknotów  10-cio dolarow ych. „N atio­
n a l Bank4' z „Chatham i Phcnix N ational 'Bank 
.of C ity of N ew  York ' L 'iera  czek u  „C“, R ejestra ­
tor Skarbu: H ouston B. T ech ee, Skarbnik Stanów  
Ejeduoczonych: John Burkę, oraz portret W illia­
m a M cK inley.
, F a łszyw e banknoty są  bardzo m iernie w yko- 
taaae, a zauw ażone fa lsyfikaty  noszą  num ery 
.10773, T48041H i 435369.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Pol. To,w. Krc'cpnawczego. W e środę da. 

17 b, m. na p osiedzen iu  T -w a o godz. 8-ej p.. Dr 
O rłow icz w y g ło si odczyt . na tem at K onwencji 
turystycznej w  T aftach, z Czecham i. W stęp  dla 
cz ło n k ó w  i gości.

: Z W ydziału Ii-g o  Tc/w. N sukcw egoi W aisz.
W  piątek  dnia 19-go b m. o godz. S-cj w ieczorem  
w lokalu  T ow . N aukow ego W arszaw skiego (Śnia­
deckich  8) odbędzie się  posied zen ie  W ydziału  II 
T. N. W., na któzem  przedstaw ione zostaną nastę­
pujące prace: 1) T. M anteuffel —  'Polityka uni­
fikacyjna Chiotara II (przedstawi P rzew odniczący  
W ydziału) i 2) J. Feldm an —  Sprawia wschodnia  
1709 —  1.4 (przedstavfi p. WI. K onopczyński).

W YPADKI.
Z Zakopanego przyw ieziono do Krakowa  

pociągiem  zw łok i noworodka -w koszyczku. 
Dnia 13 b. m. znalazł robotnik kolejow y Fran­
ciszek  Nowak, w  czasie przeszukiwania po­
ciągu zakopiańskiego, pod ław ką jednego z 
w agonów , koszyczek  ze zwłokam i noworod­
k a  płci męskiej, zaw inięte w  pieluchy. Jak  
stw ierdzono, koszyczek  ten znajdował się w  
w ozie już na stacji w  Zakopanem.

W ypadki w  maja. W  ubiegłym  m iesiącu p o­
z b a w iło  się  życia 23 osob y  (14 kob iet i 9 męż- 
fczyzn). Najwięcej, bo 9 osób  popełn iło  sam obój­
s tw o  za pom ocą otrucia się. P odczas kąpieli u- 
fo p iło  się 15 m ężczyzn. Tramwaje przejechały 3 
♦osoby, pod kołam i pociągu p on iosły  śm ierć 2 o so ­
by. Sam ochody przejechały rów nież 2 osoby. Przy 
(pracy poniosło śm ierć 4 osoby i zam ordowano 1 o- 
osobę. Straż ogniowa była wzywana do 70 poża­
rów' w tej liczibie było  5 fa łszyw ych alarmów.

W ypadek z III piętra. W  domu n-r. 82 przy ul 
Siem iei wypadł z okna m ieszkania z w ysok ośc i III 
piętra 6-lctni Eugeniusz M oskwa, pozostaw iony  
b e z  dozoru. L ckarz Pogotow ia stw ierdził ogólne

(potłuczenie oraz rany szarpane uda i przew iózł 
p o s zwan-k o wan ego do sxpitata śm. K arola i Marji.

Pożar. W  domu- nr. 69 przy ul. G rzybow skiej 
hy stajni należącej do Jana B oguszew sk iego  z nie- 
łwiadotaej przyczyny zapaliło s ię  siano,, przyczem  
eg ień  przed osta ł się  już na poddasze. D om ow ni­
c y  ugasili ogień przed przybyciem  V  oddziału  
6traży.

’ Dorożka rozbita przez tramwaj. Na ul. Mar­
sza łkow sk iej róg Próżnej w yjechał nagle, kicrtnąc  
się  w  stronę p lacu  D ąbrow skiego dorożkarz Nr. 
7441, Jan Szew czyk  (Dobra nr. 12). V/ tym cza­
sie  jechał tramwaj linii nr. 16 w  stronę ul. K ró­
lew sk iej. Dorożkarz, mimo daw anych sygnałów  
iprzcz m otorniczego C zesław a K ózka nie zatrzy- 
poat się. N astąp iło  zderzenie tak siinc, że tykia 
p zęść  dorożki została rozbita. D orożkarz oraz 
(pasażer Kiwa Mi igr a n z Radzym ina, w yszli bez  
bzwanku.

j W ola! śm ierć — niż oiftiplenia. Na W ybrzeżu  
(K ościuszkowskim  w  pobliżu ul. L eszczyńskiej o- 
j.ruł się esencją  octo w ą  4il-telnd M ichał Jack iew icz  
facz zajęcia (Solec 201, którego P ogotow ie prze- 
fw iozło do szpitala P rzem ienienia P ańsk iego, gdzie 
hvkrotcc życie zakończyL Denat pozostaw ił kaTk- 
f.tę w  której podał, te  odbiera sobie życie z po- 
łw od u nieuleczalnej choroby.

Udarem niony napad na pociąg. P rzechodzący  
(przez przejazd torem  kolejow ym  na ul. B urakow ­
sk ie j posterunkow y 25-go kom isariatu T eofil A- 
jiam ski zauw ażył dw óch cpryszków , którzy  w sk o ­
czy li w  biegu do jadącego pociągu tow arow ego  
tnr. 1674, idącego  z dworca G dańskiego na V I .po­
ts; e runek. A dam ski, w idząc, że rabusie usiłują 
(okraść pociąg, dał d o  nich kilka strzałów  rew o l­
w ero w y ch . P o  strzałach rabusie zeskoczy li z w a ­
gonu  i rzucili s ię  do ucieczk i w  stronę ul. Bura- 
(kowskiej. A dam ski przy pom ocy posterun kow e­
g o  V -g o  kom isariatu pogonił za uciekającym i i 
(jednego z nich zatrzym ał i od p row ad Jł do II ko- 
pnisarjatu kolejow ego- Tam ustalono, że (est to  
(Sylwester K unciński, drugi —  zbiegł.

( W ypadek sam ochodow y. Na rogu ul. K oper­
nika i Tarniki sam ochód najechał na 26-ietm ą Am­
inę D el Catnpio, b. żonę lotnika, obecnie dyrekto­
ra oddziału B anku P o lsk ieg o  w e L w ow ie. Lekarz  
P o g o to w ia  stw ierdził potłuczen ie  praw ego kolana 
i  przew ióz ł poszw ankow aną do domu. 

j O berw anie się  w indy. W  sk ładach dom u c-k- 
epedycyjno - transportow ego p. f. „Extrans (Sm o­
cza  19) oberwała się  w inda tow arow a i Spadła z 
ipałłeru do piw nicy w r a z  ze znajdującym się w  
(windzie robotnikiem , 4 5 -k tn im  Zyndelcm  L ul- 
4cm  (Koźla 9). Lekarz P ogotow ia  stw ierdził rany 
c ię te  g łow y i złam anie praw ego uda i przew iózł 
(Luita do szpitala żydow skiego.

:ooo::-

Z  s ą ć t ó w .
Za iałszawank

I (PAT.). P rzed sądem  przysięgłych stanął1 w  
’dniu 15 b. m. Lifdwrk B iesiad eck i, lat 33, poda­
jący  s ię  za artystę rzeźbiarza, oskarżony o fa łszo ­
w an ie banknotów  5-złotow ych . B iesiadeóki w lu­
tym  i marcu r. b. sfa łszow ał i puścił w  obieg  65 
banknotów. 5-zło tow ych . W  m yśl w erdyktu ław y  
‘przysięgłych skazany zo sta ł na 3  lata ciężk iego  
w ięzienia.

F i n a  M v  n f i l o M
N a dzień 17 b . m.

i Berlin; fala 505. G odz: 17. K oncert muzyki 
kam eralnej, kom pozycja Bacha, Głanunowa, B e- 
Sgera i t. d. G odz 2 0 3 0  W ieczór W agnera, wyjąt­
ki z oper W agnera.
i Lipsk; fala 454. Godz. 20,15. K oncert so li­
stó w . Godz 22.15. M uzyka do tańca.

Hamburg; fala 395 G odz. 20. P ieśn i ludow e  
M onach jam; fala 485. G odz. 20. Pieśni i balla­

dy . G odz. 2.30. M uzyka do tańca.
Wiroiciaw; fala 413. G odz. 20750. M uzyka k a­

meralna, kom pozycje M endelssohna i Schuberta.
W iedeń; fala 530. G odz. 16.10. K oncert or­

kiestry , M uzyka M ozarta, Brucba i t. d,
Zurych; fala 515. Godz. 20.30. K oncert or­

k iestry  i so listów , w  program ie wyjątki1 z opery  
„W esele Figara'1, M ozarta, K om pozycje M asse­
neta, T ostiego, Schum anna i t. d.-

T e a t r  1 s n a s y f e a
Teatr W ielki. Dziś w ieczorem  „Halka . Ju­

tro „Faust" z „'Nocą Waiipurgji'1, w  p iątek  „Mada­
me Butterfly". ,

Teatr N arodow y. D ziś „Spadkobierca . W  
sobotę premiera sztuki „M askarada na poddaszu ’ 

Teatr Letni. Dziś „N ajszczęśliw szy z łudzi" 
Tea.tr Polski, C odziennie „N ow i Panowie". 
Teatr Majy. C odziennie „N iedojrzały o w o c '. 
Teatr im. B ogusław skiego. Dziś i  jutro „Żoł­

nierz Królowej M adagaskaru1'.
T eatr „Szkarłatna Maska" (Ja-sna 3), Codzien­

n ie ,o  godz 8 m. 15 w iecz. „Dybuk".
Teatr HcwroścL C odziennie w znow iona d o ­

skonała operetka „D orina1'
Taatr W odewiL Prem iera operetki p ł.: 

„Złodziejska M iłość".
Teatr Qui P ro Quo, C odziennie doskonała  

rewja „A ile mi dasz?”.
Teatr im. Fredry D ziś „K rakowskie Zuchy", 
„Popis Pańsiwc'wcj S zk o ły  B m naiyczn® ;'1 w  

'Teatrze Polskim . Dorocznym* zwyczajem  Szkoła  
•Dramatyczna Państw ow a, pozostająca pod kierun­
k iem  Dyr. A leksandra Z elw erow icza urządza dnia 
*19 i 20 b. m. o godz 3 m. 30 pp. publiczny Popis 
’sw ych abiturientów. B ilety  w  cen ie  od 1 zł do  
*4 zł. na oba dni łącznie nabyw ać można codzien ­
n ie  od 5 —  7 w  lokaiu  S zk o ły  O kólnik 1; w  dzień  
popisu w  kasie Teatru P olsk iego,

SPRO ST O W A NIE.
W  sprawozdaniu* z popisu, szk o ły  im K arło­

w icza z dnia 26 maja r. b. Wskutek otnyiiki dru­
karskiej opuszczono nazrwdfska pań: A. Czarnoźy- 
16 wny i E. G aszcryńskiej z k lasy  prof. M. Riidi- 
gejow ej. Z tejże k la sy  w ystępow ali so lo  (forte­
pian) pp. J. Czarnocka i M P ankow ski. Pp. Z. 
Stangenhausówna i A . Goa-ufeldówna rep rezento­
w ały  k lasę p ro t M. D ąbrow skiego.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
* JA R  — „Ponęty ż y d a 11.

P rzed ew szystk iem  pochw alić trzeba bogaty  
i pouczający nadprogram. Fabrykacja k ó ł sam o­
chodow ych , przep iękne zabytki Florydy, krater  
wulkanu, potok i law y, zbiór trzciny cukrow ej i 
w iele  tym podobnych pouczających w idok ów .

Potem  dramat am erykański z g łęb o k ą  sen ten ­
cją: J6ś5i człow iek  przejdzie obok  p ok u s i nie za­
ton ie  w  bagnie życia , zaw sze przy pom ocy sz la­
chetnej ręki, m oże się  jeszcze uratow ać i w rócić  
na drogę praw dy.

M łody ch łop iec  dostaje s ię  do N ew  Jorku. P rze­
pych i bogactw o, w  przec iw ieństw ie  do skromnej 
w iosk i, w której się  w ychow ał, pociągają go. Raz  
w stąpiw szy na ślisk ą  śc ieżk ę  pokus, stacza się  
coraz niżej i om al nic ginie. Pom oc sz lachetnego  
czło w iek a  ratuje go o d  ostateczn ego  upadku. C h ło­
p ic e  w raca do pracy d o  rodzinnej wsi.

Dramat ładny, efek tow ny, choć zubardzo „ n a . 
pom powany" sentencjam i.

C iekaw a jest w  jednej z ról epizodycznych  
gra prześlicznej i oryginalnej N ity  Na!di. łk a .

SPORT.
« .  K. S. „Sfera" — W .  K :  S. 22. pp. Sied lce 5 : 2 
I i 1 i 2.
I W  ub iegłą so b o tę  i n ied zie lę  p ierw sza dru­
żyna naszych tow arzyszów  rozegrała 2 m ecze piłki 
hożnej z silną drużyną 22 pp . w  Siedicaclh, Skra 
Igrał w  oba dni z rezerw ow ym i, mimo to  dając so ­
b ie  ła tw o radę z  dobrze fizyczn ie  rozw iniętym  
•przeciwnikiem. Gra S ied lczan  przedstaw ia się 
•dość prym itywnie pod w zględem  kombinacyjnym  
(podczas gdy dobre b ieg i, start do pilika oraz strza ­
ły  do bramki, ni erem  nie ustępują w arszaw skiej 
•czołowej klasie B.
• W  pierw szym  dniu drużyna nasza w ylosow ała  
b o isk o  z w iatrem  i dzięki tem u już do pauzy opa­
now ała zupełnie b o isk o  uzyskując 2 bram ki przez

•napastnika i praw ego łącznika. P o pauzie gra 
‘z  lekką przew agą Skry zaznaczającą się w dal- 
■szych 3 bramkach na d w ie  zdobyte przez S ied lce  
•w ostatnich m inutach gry. Sędzia m iejscow y nie  
pm iał utrzym ać w ojskow ych w  karbach, dzięki 
■czemu gra- przybrała charakter ostry.

Drugiego dnia Skra występuje w sk ładzie  
■zmienionym lecz rów nież z rezerw ą na pom ocy i 
V- ataku- Drużyna nasza grała dużo slabie; nie 
•wykorzystując kilku pew n ych  pozycji i dzięki 
tem u uległa przeciw nikow i w  małym stosunku
•1 : 2; (l : 2).

Sędzia  p. Jaiazyndwsła.
W  oba dni dobrze grali bramkarz oraz prze­

dni obrońca. P ierw szego  dnia środkow a trójka 
napadu.

N iem ile raziło nas spacerow anie publiczno­
ści po boisk u  oraz to, że w śród publiczności woj- 
sfeąjwejj m o gfcm y zauw ażyć kiilkui p od oficerów  
znajdujących się  w m ocno nietrzeźw ym  stanie.

i M ecae sob otn ie  nc bo isk a  „Skra11.
W  sobotę na boisk u  R. K. S. „Skra odbę­

d ą  się m ecze piłki nożnej. I o godzinie 2.30 
G wiazda II —  Skra (Prz,).

II. o godzinie 5-tej.
G wiazda I —  Skra (kom binowana).

i Nowe przepisy o spalanym.
i Londyn, 16 czerw ca. (C-S). International F o ­
o tb a ll A ssocia tion  Board przyjął proponow ane  
p rzez  A ngielski zw iązek  piłki nożnej zm iany prze­
p isu  o spalonym. (OK.-side). N ow y przep is ma 
izaraz w ejść w- życie.

Karaś j Goisławski w ystąpili z Ł. K, S.
Jak  się  dow iadujem y z  k ó ł miarodajnych, ana- 

ny obrońca Ł. K. S —  Karaś oraz posnccnik G o- 
sław sk i uzyskali zw olnien ie z K lubu i przenieśli 
się  do W ojsk KI Sport.

1 D alsze rozgrywki o  pnhar Dariąa.
i Paryż, 16 czerw ca. (C-S). W  drugiej rundzie 
rozgryw ek o Davis-cu;p Francja bije W ioch y  5 : 0. 
■Barwy francuskie reprezentow ali: L acoste , B oro- 
tra, Brugnon i Cochet,

W iedeń , 16 czerw ca. (C-S). Indje - Austria 
4  : 1. Austrja została  w yelim inow ana przez gra­
c z y  angielskich, w ystępujących w barwach Indii

N ordw yk, 16 czerw ca. (C-S). Holandja —» 
(Szwecja 5 : 0. Szw edzi zostali w ięc  w drugie, 
•rundzie wyelim inow ani.

c h o r e : n e r w y
Ile dni ma rok. tyle dni cierpień musi przebyć chory na ner­
wy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane nerwy obrzydza­
ją życie i sprawiają wiele cierpień. Klujące, rwące bóle, z a ­
wroty głowy, uczucie leku, całkowite lub połowiczne bóle gło­
wy, szum w uszach, m igotanie w oczach, zaburzenia w trawie­
niu, bezsenność, nadm ierne pocenie sie, kurcie  mięśni, n ie­
zdolność do pracy i wiele innych objawów są to skutki sła­

bych, wycieńczonych chorych nerwów.
W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia.
Za pom ocą prawdziwego KOLB—LECITHIN, który stał sle  
źródłem dobroczynnym  dla ludzkości. On wzmacnia w spo­
sób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia rdzeń pacierzowy 

I mózg, m iąśnle I stawy, dodaje sił 1 otuchy życiowej.
W walce o zdrowe nerwy

prawdziwy KOLfl-LECITHIN stwarza nieraz cuda. doprowadza 
*łaściwe substancje odżywcze do najdalszych zakątków krwio- 
biegu, odżywia, dodaje otuchy, utrzym uje w świeżości I mło­
dości. Możecie sami sią przekonać, iż nie obiecują Wam nic 
nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni prze­
syłam każdem u, kto mi nadeśie swój ad res  zupełnie gratis 
i franco małe pudełeczko KOLfl-LECITHlN I książkę, napisa­
ną przez lekarza z długoletnią i wszechstronną praktyką, k’óry 
sam walczył z taklem  cierpieniem . Napiszcie mi wyraźnie 
swój adres, nadeślą Wam natychm iast bezpłatńie to, co przy­

rzekłem.

Powiatowa Kasa Chorych w  Warszawie.
1 mocy art. 53 ustawy z dnia 49 m aja 1920 r. o przymusowern ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, ze dnia 23 
czerwca 1925 r. o godz. 10 rano w cegielni „Chyllce w Chyli- 
cach qm. Skolimów—odbądzie sią licytacja ruchomości, należących 
do tejże f i r m y — oszacowanych na Zł. 10.956 gr. 09—składających sią 
z 4nO<*CO szt. cegiy ręcznej I maszynowej znajdującej się w piecu— 
na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. Ruchomości 
obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano. zaś spis takowych 
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy 

Chorych w Warszawie Puławska 26.

Powiatowa Kasa (K on tu  w Warszawie
Przewodniczący Zarządu c l « m o A c l r S

Tom asz Świeca. (—) Sz. Szjm ansks.
W arszawa dn. 15 czerwca 1925 r.

W A R S Z T A T Y

iilKMIZME.
nowoczesne, parowe wy- 
konują wszelkie roboty, 
wchodzące w zakres wul­
kanizacji szybko, akurat- 
nic i po konkurencyjnych 

cenach.
P rasa  H ydrauliczna do 

Masywów. Gens i S-ka, 
ul. Hoża 15. teł. 112-86

7 F R Y  s1' ' 1” 08* przeróbk
Ł t J C ł  I starych zębów, repe­
racja na poczekaniu, korony. Le­
czenie, plombowanie bezbolesne. 
Urzędnikom państwowym I ro ­
botnikom znaczne ustępstwa, wa­
runki dogodne, gwarancja. Mar­
szałkowska 123-10 wprost bramy 

1 piętro.

Dr. M i .  F t l i r a  £ “ • , ! £
ry pic. (niemoc) W ie lk a  8  (róg 

Złotej) od 11 r. i 4 - 3  w.

1) Zegarfiw ków przyjmuje re ­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21I1 instrumenty m uzv 
_________ j  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na 
grań poleca po cenacli najnlż. 
szych Felgenbaum, Bielańska 1.
M9. Tnnn do szycia znane gwa-* 
ItlUuLjłljf rantowane „Kasprzyc­
kiego11 hurtowo—detalicznie po* 
'eca skład fabryczny „The Kas 
przycki Company11 w Warszawie, 
Marszałkowska 153, teł. 104-51,’ 
Dogodne spłaty ratam i. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zi. oddziały: Częstochowa, 
flleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17,

olbrzymi wybór warunki 
najdogodniejsze, otom an 

wybór najtaniej w znanej firmie 
Franciszek flrens, P lac 3-ch Krzy­
ży 13 róg Żórawiej.
Na t l i ł a m  m andolinie, bała- 
ilu ylluibC, łajce, skrzypcach, 
lekcje giy zasadniczej dła poważ­
nie traktujących. Niecała 10—13.
jlbnijnł 75 złotych wykwintne 
UiVaLjul płaszcze gabardlnowe 
cale na jedwabiu, 60 jedwabne 
Najm odniejsze angielskie od 40 
Duży wybór różnych płaszczy 
i kostjumów od 25. Wyprzedaż 
Br. CInkiewicz Hoża 54—2. Ży 
czącym udzielamy kredytu.
DllitU zgrane połam ane kupuję 
l l j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie Instrumenty muzyczne, Fei* 
genbaum. Bielańska 1.

i szycia A. Wl- 
śniewskiej War­

szawa, Niecała 12 telefonu 72-04. 
Przyjmuje zapisy przez czerwiec 
na kurs wakacyjny. Dla urzęd­
niczek, uczącej się  młodzieży 
osób pracujących ceny zniżone. 
Kończącym patenty cechowe 
Posady.

7 liru fsrii wyprzedai gotówkąL l i l j lu l j l  55 złotych gąrnitury 
marynarkowe, 30 uczniowskie, 
palta letnie m ęskie 35, damskie 
35, jesienne 50. Marynarki alpa- 
gowe, palta nieprzem akalne do­
brze zrobione, dobre materjały. 
Ceny tylko do lipca obowiązują. 
Warszawska Spółka Chrześcijaii-

ska  WILCZA 5 7  2 . Teł. 176-91

Robotnicy 'popierajcie 
swoje pismo codzienne

T ędatęca; Rada Naczelna P. P. S. Redaktor u acźd n y  dr. Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKL Odbito w  drukarni „Robotnika", W arecka 7.
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